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Szpiedzy i dywersanci
zdemaskowani

Na Węgrzech wykryto rozgałęzioną organizację, 
która zajmowała się szpiegostwem, dywersją i sabota­
żem gospodarczym. Głównymi sprężynami tej orga­
nizacji byli: Robert Vogeler — obywatel amerykański, 
agent wywiadu, który dla zamaskowania swej działal­
ności zajmował oficjalnie stanowisko kierownika filii 
amerykańskiego towarzystwa „International Standart 
Electric Corporation“ oraz Edgard Saners — współ­
pracownik angielskiego wywiadu, również formalnie 
zatrudniony w wyżej wymienionej firmie. Do współ­
pracy w charakterze agentów werbowali oni obywateli 
węgierskich, rekrutujących się z elementów wrogich 
demokracji.

Japońscy zbrodniarze wojenni
organizatorzy wojny bakteriologicznej

przed Trybunałem Wojskowym w Chabarowsku
MOSKWA (PAP). 25 grudnia br. przed Trybunałem Woj« 

•kowym w Chabarowsku rozpoczął się proces byłych woj. 
^kowych armii japońskiej, oskarżonych o przygotowywanie 
ł stosowanie broni bakteriologicznej.

Akt skarżenia, opierając się 
materiałach śledztwa, za« 

^uca oskarżonym przy gotowa« 
na szeroką skalę oraz sto« 

kowanie środków masowego 
topienia ludzi — broni bakte- 
^logicznej. Wkrótce po oku« 
Pwaniu Mandżurii, japoński 
sztab generalny i ministerstwo 
^ojny zorganizowały tam spe« 
ęialne laboratorium bakterio­
logiczne, kierowane przez ge­
nerała „służby lekarskiej” Isiß 
Siro. Zgodnie z tajnymi ros« 
fazami cesarza japońskiego 
Hirohito, w latach 1935—1936 
utworzono na terenie Mandżu« 
2Ü dwie tajne formacje woj­
skowe, których zadaniem było 
Przygotowanie i prowadzenie 
^ojny bakteriologicznej.

W skład tych formacji Wcho 
dzili wybitni specjaliści — 
bakteriolodzy, wielka ilość 
(Pracowników naukowych i 
technicznych. O rozmiarach 
ich świadczy np. to, iż jedna 
z tych formacji liczyła około 
3000 pracowników. Oba od* 
działy dysponowały gęstą sie« 
cią filii, rozmieszczonych na 
podstawowych odcinkach stra­
tegicznych wzdłuż granicy ze 
Związkiem Radzieckim.

Formacja nr 731, która po« 
siadała 8 oddziałów, zajmowa- 
ła się badaniami i hodowlą za­
razków dżumy, cholery, zgo­
rzeli gazowej, wąglika, tyfusu 
brzusznego, paratyfusu i in­
nych bakterii chorobotwór­
czych. Drugi oddział tej for­
macji produkował specjalne 
rodzaje broni dla rozpowszech­
niania zarazków w formie 
wiecznych piór, laseczek, por­
celanowych bomb lotniczych 
itd., oraz kontrolował skutecz­
ność działania śmiercionośnej 
broni bakteriologicznej, wyko­
rzystując w tym celu specjal­
ne samoloty. Czwarty oddział 
formacji zajmował się masową 
produkcją bakterii w specjal­
nej fabryce. O mocy wytwór, 
czej tej straszliwej fabryki 
śmierci świadczy to, Iż forma­
cja nr 731 mogła w ciągu kilku 
dni wyprodukować 30 milio­
nów miliardów bakterii!

Ustalono 3 zasadnicze meto«4 
dy stosowama broni bakterio» 
logiczne;, rozpylanie bakterii 
z samolotów, zrzucanie bomb 
bakteriologicznych oraz akty 
dywersyjne.

Jak wynika z zeznań oskar« 
żonych, kierownicy zbrodni« 
ozych laboratoriów dokonywa, 
li swoich eksperymentów na 
ż^ych ludziach, mordując a- 
resztowanych patriotów chiń* 
skich, mandżurskich oraz oby« 
wateli radzieckich. Aresztowa 
nym dawano wodę, zarażoną 
bakteriami tyfusu brzusznego.

Inną formą potwornych ba­
dań „naukowych” nad więź* 
niami było sztuczne odmraża* 
nie rąk i nóg, co prowadziło 
do utraty palców i w końcu 
do śmierci.

Japońscy zbrodniarze wojen 
ni nie ograniczali się do „eks. 
perymentów”, lecz stosowali 
również w wojnie broń bakte­
riologiczną. Latem 1940 r. spe­
cjalna ekspedycja formacji nr 
731 wysłana została na teren 
działań wojennych do Chin 
środkowych. Samoloty tej 
formacji dokonhły zarażenia 
terytorium chińskiego z po­
wietrza przy pomocy zadżu- 
mionych pcheł, w wyniku cze* 
go w rejonie Nimbo wybu­
chła epidemia dżumy. W 1941 
roku ekspedycja formacji nr 
731 zaraziła z samolotów za- 
dźumionymi pchłami okolice 
miasta Czande.

W przededniu kapitulacji 
dowództwo japońskie dla za­
tarcia śladów swoich zbrodni 
poleciło zniszczyć laboratoria 
i inne obiekty formacji bakte­
riologicznych.

Akt oskarżenia precyzuje 
konkretn e winę i »topień od 
powńedzialności każdego z o- 
skarżonych. Wszyscy oni. z 
wyjątkiem oskarżonego Ka- 
dzicuka — przyznali się cał­
kowicie do winy, oskarżony 
zaś Kadzicuka przyznał eilę 
do niej częściowo, jednak je­
go całkowitą winę 1 odpowie 
dzielność potwierdzają inni 
oskarżeni oraz świadkowie.

W pierwszym dniu proce­
su zeznawał oskarżony Kawa 
sima Kiosi, jeden z głów­
nych kierowników formacji 
nr 731. Ka was ima Kiosi 
stwierdził, iż każdy człowiek, 
który dostał się do więzienia
formacji nr 731 mu siał

stwierdził, iż broń bakterio­
logiczna miała być użyta 
przede wszystkim przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, 
Mongolskiej Republice Ludo­
wej oraz Chinom, ale była 
również przewidziana możli­
wość zastosowania jej prze-

I TJ rzypominamy naszym Czytelnikom, ie ostateczny ♦ 
t a termin nadsyłania prac na ♦

Imi mm jozeiy Pozwiiierą I pt. I
Bihns jednego rokn‘(

i upływa już dnia 10 stycznia br. t
t Przypominamy także, że w korespondencji nadsyła- | 
| nej w ramach konkursu należy dać obraz przemian, | 
X Jakie zaszły w danym środowisku, w fabryce, zakładzie, t 
I na wsi, w Państwowym Gospodarstwie Rolnym, czy 1 
X spółdzielni produkcyjnej w ostatnim roku i wykazać, X 
t Jak na przemiany wpłynęło Zjednoczenie Polskiego ł 
t Ruchu Robotniczego. X
IlZonkurs w zasadzie przewidziany Jest dla stałych X 

korespondentów robotniczo-chłopskich „Gazety t
Poznańskiej0, niemniej Jednak do udziału w nim za- ♦ 

♦ praszamy także wszystkich naszych Czytelników — t 
♦ robotników, chłopów, Inteligencję pracującą 1 młodzież, t 
j Najwartościowsze prace będą publikowane. t
iTTczestników konkursu czeka wiele wartościowych |

U nagród, mianowicie: j
I nagroda — kupon materiału na garnitur męski; X

< II nagroda — kapce damskie; i
X III nagroda — złote wieczne pióro; t
5 IV nagroda — wieczne pióro; X
| V i VI nagroda — biblioteczki marksistowskie oraz ?
♦ 14 nagród książkowych. X
; TZorespondencje należy adresować następująco: Re- ♦ 
♦ dakcja „Gazety Poznańskiej“. Poznań, ul. Kanta- J 
♦ ka 8/9 — Konkurs „Bilans jednego roku“. J

tam zginąć. Formacja nr 731 
posiadała cztery filie w po­
bliżu granicy radzieckiej, 
które miały służyć jako punk 
ty oparcia w wojnie bakterio 
logicznej przeciwko ZSRR.

W drugim dniu procesu ze­
znawał oskarżony Karasawa 
Tomio — lekarz bakteriolog, 
podwładny Kawas my. Kara­
sawa zeznał m. in., iż broń 
bakteriologiczna była wypró­
bowana również na wziętych 
do niewoli żołnierzach armii 
amerykańskiej.

W drug m dniu procesu ze­
znawał również były główno­
dowodzący armii kwantuń- 
skiej, Yamada Otozoo, które­
mu formacje nr 731 i 100 
były bezpośrednio podporząd 
kowane. Odpowiadając na py | 
tanie prokuratora — Yamada

ciw Stanom 
Anglii.

Oskarżony 
opowiedział

Zjednoczonym i

Nisi Tosichide 
o masowej pro«

dukcji śmiercionośnych bak­
terii j o nieludzkich ekspery 
mentach nad żywymi ludźmi, 
w których sam brał udział. 
Nisi zeznał, że japoński inży­
nier Tanaka skonstruował 
specjalną laseczkę dla prze­
noszenia zarazków dżumy, płk 
Goto zaś wyprodukował spe- 
jalną „czekoladę“ nadziewa­
ną bakteriami wąglika i prze 
znaczoną dla celów dywersyj 
nych. N si przyznaje, iż woj 
ska japońskie, działające prze 
ciwko wojskom radzieckim i 
mongolskim w rejonie rzeki
Chalchin Gol stosowały
broń bakteriologiczną.

(w)

Nowobudujący się dom
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Poznaniu.

Wreczenie materiałów
Kiicśh M Lenina w »e
dyrektorowi Instytutu Marksa-Engelsa-Lenina

MOSKWA (PAP). W przed­
ostatnim dniu swego pobytu 
w Moskwie, tj. 23 grudnia br. 
kierownik delegacji polskiej, 
która bawiła w Moskwie w 
związku z uroczystościami ob­
chodu 70 rocenicy urodzin Ge< 
nerałi®simusa Józefa Stalina 
— Generał Franciszek łóż­

Dyrektor Pospiełow wyraził 
delegacji polskiej i jej kle« 
równikowi w imieniu Instytutu 
Marksa — Engelsa — Lenina 
serdeczne podziękowanie za 
ten — jak stwierdzili — cen« 
ny dar.

wtak»WitoId wręczył dy<
rektorowi instytutu Marksa — 
Engelsa — Lenina przy KC 
WKP(b) — Pospiełowowi jako 
dar polskich mas pracujących, 
wyrażający ich uczucia czci i 
miłości dla Stalina, oryginalne 
materiały historyczne 1 zdję­
cia, dotyczące pobytu Lenina 
w Krakowie, Poroninie oraz w 
więzieniu w Nowym Targu.

Artykuł Prezydenta 

Bolesna Bieruta 
w „P awdzie“

MOSKWA 'PAP). Dziennik 
„PrawdaK zamieścił na «wych 
Jamach irtykuł Przewodniczą­
cego KC PZPR — Prezydenta 
Bolesława Bieruta — pt „To* 
warzyaz Stalin — organizator 
zwycięstw socjalizmu”. Wy* 
'trukowanv w numerze 32 Or­
ganu Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i ro­
botniczych „O trwały pokói

♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i o demokrację ludową’

Szajka wytrawnych szpiegów przesyłała swym impe­
rialistycznym mocodawcom informacje gospodarcze, 
wojskowe, plany techniczne, mapy oraz inne materia­
ły będące tajemnicą państwową. Organizowała ona 
sabotaże w zakładach przemysłowych, używając do 
tego ohydnego procederu węgierskich faszystów, któ­
rych opłacano. Celem dywersji było osłabienie apa­
ratu gospodarczego Węgier, niszczenie dorobku ludu 
pracującego, podkopywanie fundamentów państwa 
ludowego dla torowania drogi wpływom anglo-amery­
kańskich* imperialistów.

Wykrycie szajki zbrodniarzy na Węgrzech ujawniło 
jeszcze jedno ogniwo łańcucha szpiegowskiego, jakim 
anglo-amerykańscy imperialiści usiłują opasać kraje 
demokracji ludowej. Dla tego celu wyzyskują oni 
placówki dyplomatyczne czy też handlowe 1 obsadzają 
je rutynowanymi szpiegami.

Niespełna tydzień temu zakończył się u nas w Polsce 
proces szpiegów francuskich. „Bohaterami“ procesu 
byli urzędnicy zatrudnieni na placówkach dyploma­
tycznych i konsularnych. Nadużywając przywilejów 
z jakich korzystają dyplomaci, uprawiali oni szpie­
gostwo i dywersje na szeroką skalę, do czego angażo­
wali wyrzutków społeczeństwa polskiego i ukrywają­
cych się hitlerowców.

Nietrudno stwierdzić, źe zarówno w Polsce, Jak i na 
Węgrzech, sieć szpiegowska była organizowana według 
jednej recepty, źe jednakowe metody były stosowane, 
jednakowy cel 'przyświecał inspirantom awantur 
szpiegowskich. Imperialiści anglo-amerykańscy, któ­
rym rosnące siły demokracji spędzają sen z powiek, 
chwytają się coraz podlejszych i nikczemniejszych 
metod. Nie wahają się mianowicie naruszać prawa 
międzynarodowe, nadużywając przywilejów dyploma­
tycznych, nie liczą się z układami i umowami mię­
dzynarodowymi.

Ohydne plany imperialistyczne rozbijają się jednak 
o potężną przeszkodę. Jest nią czujność klasy robot­
niczej i jej partii. Jest nią potężna wola mas pracu­
jących, które stoją na straży państw ludowych, by 
uniemożliwić agentom imperialistycznym uprawianie 
kreciej roboty. Dlatego awanturnicza działalność 
agentur szpiegowskich w rodzaju angln-amerykańskiej 
na Węgrzech, czy to francuskiej w Polsce, jest w porę 
rozbijana i paraliżowana* L. M.

Nowe prowokacje Mocha

Rząd francuski żąda 
zwolnienia szpiegów l stażystów 
skazanych przez sąd polski we Wrocławiu

Dnia 27 grudnia 1949 
roku zgłosił się do se« 
kretarza generalnego MSZ, 
ambasadora Wierbłowskiego, 
ambasador francuski Jean Bae 
len i zaprotestował w imieniu 
swego rządu przeciwko zapa­
dłemu w dniu 23 bm. we Wro« 
cławiu wyrokowi w sprawie 
szpiegów, sabotaźystów i dy« 
wersantów francuskich, działa­
jących w * Polsce.

Ponadto ambasador Baelen 
domagał się natychmiastowe* 
go zwolnienia osób, skazanych 
w tym procesie prawomocnym 
wyrokiem sądu polskiego, i o* 
desłania ich do Francji.

Niesłychane w swojej treści 
i formie żądanie i protest rzą­
du francuskiego zostały przez 
sekretarza generalnego MSZ 
kategorycznie odrzucone w 
imieniu Rządu R. P„ jako 
próba niedopuszczalnego mie­
szania się do spraw wewnętrz« 
nych Polski.

—o-----  
ia wysokości 

4BS0 metrów

wmurowano popiersie
Józefa Stalina

MOSKW V Do Tau

70 Ws. Mitu sirajkuje iii Grecji
BUKARESZT (PAP). Agen 

cja Elefteri Ellada donosi, 
że w dniu 9 bm. rozpoczął 
się strajk pracowników za­
kładów użyteczności publicz 
nej, telefonów oraz ban­
ków w Atenach i w Pireusie. 
Ogółem strajkuje ponad 70 
tysięcy pracowników. Straj­
kujący oświadczają, że nie 
powrócą do pracy, dopóki 
ich żądanis w sprawie pod­
wyżki płac nie będą uwzględ 
nione przez pracodawców

18-godzinne strajki ostrze 
gawcze robotników, doma­
gających się podwyżki płac, 
odbyły się także w S loni-

kach, Patrasie. Larissie, Va­
los oraz na wyspie Chios.

—o----

powróciła grupa alpinistów 
Północno-Osetyńskiej Auto­
nomicznej Republiki, która 
zdobyła jeden z najtrudniej­
szych szczytów grzbietu kau- '
kaskiego, górę Szau-Hoh,
sokości 4.680 m. 

Alpiniści irow*

wy

Jij nitmiotu i Polski 
wracają 
do swego kraju

BERLIN (PAP). Do Frank­
furtu nad Odrą przybył trans 
port jeńców niemieckich z 
Polski i zosrał uroczyście >o

szczycie popiersie Józefa
na

Sta
lina. Wspinaczka ta, która 
odbywała się w niezwykle 
ciężkich warunkach, jest ko­
lejnym sukcesem sportowym 
alp ni stów radzieckich.

witany przez 
skie

Powracający
Prezydenta R.

władze miej-

wysłali do
P. Bieruta

depeszę, w której zapewnia-
ją 
do
na
cy

go o braterskiej przyjaźni 
Polski o uznaniu granicy 
Odrze i Nysie jako grani- 
pokoju.

Recenzje 
stalinowskiego 

numeru 
„Prawdy" 

zamieszczamy 
na sir. 3
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Masy pracujące Polski przygotowują się

do radosnego powitania Nowego Roku
WARSZAWA (PAP). Masy pracujące Polski 

; przygotowują się do radosnego spotkania Nowego 
Roku. Wszystkie organizacje masowe, jak związ­
ki zawodowe, ZMP, TPD, TPŻ, Związki Samopo­
mocy Chłopskiej i inne opracowały już bogaty, a- 
trakcyjny program artystyczny i rozrywkowy.
Zakłady pracy w całym 

kraju organizują w ciągu naj­
bliższych dni, do 6 stycznia, 
uroczystości dla dzieci pra* 
równików. Przedstawienia i 
tradycyjne „choinki", połączo­
ne są w wielu wypadkach z 
wręczaniem dzieciom paczek 
świątecznych ze słodyczami 
itp.

Odpowiednie środki na or 
ganizację przedstawień, ,cho­
inek" i zakup paczek prze­
znacza się z funduszów akcji 
socjalnej. Kwota, jaką zakład 
pracy moź© wydatkować na 
ten cel na każde dziecko, jest 
o 35 procent wyższa, niż w 
roku ubiegłym. Oddzielne za­
bawy i imprezy urządza sie 
w żłóbkach i dziecińcach, w 
p rzedszk ol ach, ś wietlicach
dziecięcych oraz prewentoryj- 
nych domach dziecięcych.

stwa polskiego w walce o po­
kój i szczęśliwą przyszłość 
narodu.

W gromadach i gminach 
koła gromadzkie ZSCh, Gmin­
ne Rady Kobiece I koła go­
spodyń ZSCh urządzają tra­
dycyjne ..choinki", w czasie 
których dziec’ mało- i śred­
niorolnych chłopów otrzymują 
różnorakie podarunki gwiazd­
kowe: książki, zeszyty, odzież 
i słodycze, zakupione przez 
Zarząd Główny i Wojewódz­
kie Zarządy ZSCh.

Dotychczas na imprezach 
choinkowo-no worocznych świą 
teczn© podarunki otrzymało 
około 50 000 dzieci chłop­
skich.

Zabawy urozmaicone są wy­
stępami chórów wiejskich, ze­
społów świetlicowych, kon­
certami orkiestr i kapel ludo­
wych. Po koncertach i wystę­
pach urządzane są zwykle za­
bawy lub herbatki dla dzieci, 
które przygotowują członki­
nie kół gospodyń ZSCh przy 
pomocy członkiń gminnych 
rad kobiecych. Masowe ob­
chody „choinkowe" i zabawy 
trwać będą na wsiach do po­
łowy stycznia 1950 roku.

Wszystkie ogniwa Związku 
Młodzieży Polskiej organizu­
ją na Nowy Rok zabawy po-

Oslrzemw Pana. Panie nrez gdende
Lisi otwarty rotiotnłków francuskich do Tm

łączone z występami arty­
stycznymi.

Koła robotnicze i szkolne 
zapraszają na swe zabawy 
młodzież wiejską, a koła wiej­
ski© — młodzież z miast.

Zarząd Główny ZMP opra­
cował specjalna „szopkę poli­
tyczną", z którą młodzieżowe 
zespoły świetlicowe wystąpią 
na uroczystościach.

Towarzystwo
♦

Przyjaciół
Dzieci urządza w roku bieżą-
cym „choinkę" noworpczną
dla dzieci od lat 7 do 14.

Oweeb ministrów ZSRR

„Pól życia warto dac
za taki cud piękności..."

Towarzyszka Mazur, członek delegacji 
polskiej na uroczystości 70-lecia 
urodzin Józefa Stalina, — opowiada 
o swoich wrażeniach z Moskwy

Kiedy skromna chłopka 
ze wsi Osiek (powiat Oława 
w województwie wrocław­
skim) pisała swe ze szczere­
go serca płynące życzenia 
urodzinowe dla Generalissi­
musa Stalina — nie marzy­
ła nawet o tym, że ujrzy
Wielkiego 
sne oczy, 
drogiemu 
Stalinowi, 
szczęśliwie

Jubilata na wła- 
życzyła poprostu 

Towarzyszowi
źeby 

i był
cem wszystkich 
ludzi na świecie.

pracował 
nadal oj- 
biednych

Poszczególne ORZZ i Rady 
Zakładowe wszystkich fabryk 
1 instytucji w całym kraju 
przystąpiły wraz z referatami 
świetlicowymi do organizowa­
nia imprez chomkowo-nowo- 
rocznych.

W świetlicach wszystkich 
fabryk odbędą się zabawy lu­
dowe z udziałem zespołów ar­
tystycznych, chórów, orkiestr 
itp. dla załóg fabrycznych i 
ich rodzin. Dzieci otrzymają 
liczne podarki.

Na Imprezy w miastach ro­
botnicy zapraszają chłopów z 
okolicznych gromad.

lardzo starannie przygoto- 
ny repertuar artystyczny 
rże osiągnięcia społeczeń*

PARYŻ (PAP). Dz'ennlk 
„L.Humainiite” zamieszcza Ust 
otwarty robotników stalowni 
w Longwy (Departament 
Meurthe et Moselle) do prezy* 
denta USA Trumana. w któ* 
rym robotnicy ci zwracając u» 
wagę na zależność ministrów 
francuskich od rządu amery­
kańskiego, piszą:

„Zwracamy się do Pana, Pa* 
nie Prezydencie, aby wskazał 
Pan rządowi francuskiemu, że 
może udzielić robotnikom sta* 
łowni w Longwy podwyżki 
płac. Korzystamy z okazji 
aby donieść Panu Prezydento* 
wä, że sytuacja w naszym 
kraju pogarsza się coraz bar* 
dziej 1 im większej „pomocy” 
dostarcza nam Ameryka, tym 
gorzej dzieje się we Francji.”

Robotnicy francuscy, piote-

etując przeciwko próbom prze« 
kształcenia Francji w kraj ko* 
loniałny, kończą swój list ©ło* 
wami: „Ostrzegamy Pana Pa­
nie Prezydencie, aby nie liczył 
Pan na nas, jako na piechotę 
armii zachodniej”.

odzosmo OAi Lenina
MOSKWA. Z okazji 504e- 

cia urodzin S. Akopowa — 
ministra przemysłu samocho* 
dowego i traktorowego ZSRR 
oraz za jego zasługi w roz* 
woju radzieckiego przemvsłu 
motorowego. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR odznaczyło 
Akopowa Orderem Lenina.

Orderem Lenina odznaczono 
również ministra sowchozów 
ZSRR, L. SkwoTeowa, w zwią­
zku z 50*leciem urodzin, za 
zasługi położone dla rozwoju 
rolnictwa radzieckiego.

o

„Bardzo się ucieszyłam 
jak się dowiedziałam, że 
mam jechać z delegacją 
polską na urodziny To­
warzysza Stalina do Mo­
skwy“.
A potem płynie opowieść

_ tym tygodniu, spędzonym 
w Moskwie, o tym — jak
wyraża się towarzyszka Ma­
zur rudzie pięknó-

wa smnesna m Hiemczech zach 
rodniarze przeciwko ludzkości 
beda uwolnieni od winy i kory

BERLIN (TELEPRESS). 
Na skutek nowe] ustawy 
amnestyjnej, która ma być 
proklamowana przez „par­
lament“ w Bonn w końcu 
bieżącego tygodnia, około 
100.000 byłych nazistów, ob­
ciążonych przeszłością kry­
minalną, którzy żyją do­
tychczas nielegalnie w za­
chodnich Niemczech, stanie 
się poważnyfni obywatelami 
„państwa“ zachodnio-nie­
mieckiego.

Amnestia przewiduje, że 
naziści winni popełnienia 
przestępstw przeciwko ludz­
kości, będą zwolnieni od ka 
ry, o ile zarejestrują się w 
policji przed 31 marca 1950 
r. Otrzymają oni karty roz­
poznawcze, zapewniające im 
wszelkie prawa obywatel­
skie.

Projekt amnestii, który 
był dyskutowany wczoraj 
przez komisję prawną „par­
lamentu“ w Bonn, przewi­
duje ponad to, źe w przy­
szłości, żaden winowajca nie 
będzie pociągany do odpo­
wiedzialności za składanie 
fałszywych zeznań wobec 
sądu denazyfikacyjnego, na

wet gdyby zeznania te były 
składane świadomie i w 
złych intencjach.

Członkowie komisji praw­
ne] wyrazili pogląd, że na­
ziści ze względów „ideo­
wych“ przekraczali przepi­
sy prawne 1 nie powinni 
być karani, o ile dowiodą, 
że są „wielkimi entuzjasta­
mi budowy nowego państwa 
zachodnio-niemieckiego“.

Pc^ów w metnej wodzie

Miotaj się rybeńko i lok będziesz w moim żok dku

ści, za który wartoby dać 
pół życia“, a który otrzyma­
ła jako dar: od Polski Lu- 
dowej, która wyznaczyła ją 
na delegatkę, i od Związku 
Radzieckiego, który ją tak 
pięknie przyjął.

„W Brześciu przesiedll- 
śmy się do specjalnych 
wagonów — opowiada to­
warzyszka Mazur. — Każ­
da z nas, kobiet, miała 
oddzielny przedział sy­
pialny. Przez całą drogę 
zajmowano się nami nie­
zwykle troskliwie. W ho­
telu „Moskwa“, gdzie nas 
zakwaterowano, zastali­
śmy w swoich pokojach 
kwiaty 1 wszystko, czego 
nam potrzeba. Hotel ten 
jest nieopisanie piękny“ 
— zachwyca się Regina 
Mazur.
Sklepy moskiewskie prze­

pełnione są towarami. Ruch 
w nich panuje olbrzymi. 
Pomimo tego sprzedaż od­
bywa się niezwykle skład-

nie, nikt nikogo nie popy­
cha, nie stara się wkręcić 
nie na swoje miejsce. „Ta­
kiej grzeczności, jak w Mo­
skwie — jeszcze nie widzia­
łam — zwierza się Regina 
Mazur. Naprawdę czuje się, 
że tam człowiek człowieko­
wi bratem“.

Uroczysta akademia W 
Teatrze Wielkim, wywarła 
na Reginie Mazur potężne, 
niezapomniane wrażenie. 
„Towarzysz Stalin jest 
samiusieńki w rzeczywisto­
ści, jak na fotografiach — 
mówi. — Widać było, źe był 
bardzo wzruszony 1 urado­
wany składanymi mu wyra­
zami uczucia. Uśmiechał 
się../*

Przyjęcie na Kremlu, w 
którym uczestniczył Gene­
ralissimus Stalin, połączone 
z występami artystów, zwie­
dzanie Kremla, metro, Fa­
bryka Samochodów im. Sta­
lina i o 15 km oddalony od 
Moskwy piękny kołchoz — 
to bogaty kalejdoskop wra­
żeń Reginy Mazur.

„Serdeczni ludzie opie­
kowali się nami przez ca­
ły czas, dbali o nas, tro­
szczyli się o najmniejszy
drobiazg ni w bajce
by sobie człowiek nie wy­
śnił tego, cośmy widzieli, 
cośmy przeżyli“ — mówi 
towarzyszka Mazur.
Wraca towarzyszka Mazur 

na swoją wieś pełna no­
wych wrażeń i pełna no­
wych projektów. Postanowi­
ła koniecznie zainicjować 
spółdzielnię produkcyjną. 
„Pojedynczo nigdy nie osiąg 
niemy takich rezultatów, 
jak razem. Jak się wóz wy­
wróci — to też jeden czło­
wiek nie da rady go napro- 
stować, tylko woła sąsia­
dów’ do pomocy. Tylko zbio­
rowa praca jest coś warta4*.

BGR.

Francuskie związki zawodowe
przeciwko wojnie w Indochinach

PARYŻ (PAP). Związki 
wodo we CGT arsenału w Cher 
bourgu uchwaliły rezolucję, w 
której wypowiadają się prze* 
ciwko produkcji sprzętu wo* 
jen nego, przeznaczonego na

Amerykańskie 
machinacje _ । 

wokót Formozy:
NOWY JORK (PAP). Znany । 

dziennikarz amerykański Drew 
Pearson, donosi w „Daily i 
Mirror”, że generał Mac Ar* 
thur zwrócił się do Waszyng­
tonu z projektem okupacji | 
przez Stany Zjednoczone For* 
mozy i ogłoszenia przynależ* 
ności tej wyspy do Japonii l

„Do chwili propozycji Mac 
Arthura — pisze Pearson — 
dowództwo amerykańskie wy« l 
powiadało się za pozostawię- ( 
niem status guo na Formozie. 
Obecnie jednak dowództwo to I 
postanowiło zalecić rządowi o* ( 
głoszenie Formozy za teryto­
rium Japonii, oraz przesłanie I 
tam amerykańskiej piechoty .
morskiej.’

31 lat temu — w dniu 27 grudnia 
1918 r. — lud wielkopolski zrywając 
więzy wiekowej niewoli, ucisku na­
rodowego 1 społecznego, wystąpił z 
bronią w ręku przeciwko niemieckie­
mu imperializmęwi. Był to od czasu 
Wiosny Ludów 1848 r. drugi z kolei 
czyn zbrojny w Wielkopolsce.

Czyn powstańców wielkopolskich 
zrodził się w wyniku wzrostu uświa­
domienia narodowego 1 klasowego. 
Nie bez echa wśród proletariatu Wiel­
kopolski odbiły się głosy wielkiej Re­
wolucji Październikowej w Rosji, bez­
pośrednią zaś przyczyną stała się 
klęska imperialistycznych Niemiec 1 
wybuch rewolucji w Niemczech.

Kiedy w dniu 27 grudnia 1918 r. 
robotnicy poznańscy porwali za broń, 
a na ulicach Poznania rozległy się 
pierwsze strzały 1 pierwsi powstańcy 
z Franciszkiem Ratajczakiem na cze­
le zbroczyli krwią bruki ulic poznań­
skich, odzew tych strzałów odbił się 
szerokim echem w całej Wielkopolsce. 
Wkrótce powstały w całej , Wielko­
polsce liczne samorzutne oddziały bo­
jowe.

Do szeregów w pierwszym rzędzie 
stanął robotnik 1 rzemieślnik z mia­
sta, fornal i biedny chłop ze wsi. Nie­
stety, powstanie wielkopolskie straci­
ło wkrótce swój charakter wyraźnie 
ludowy. Dla polskiej burżuazji, która 
interesami była powiązana z burżu- 
azją niemiecką, powstanie wielko­
polskie było niewygodnym objawem, 
szybko więc jej przywódcy spod zna­
ku endecji zaczęli przeciwdziałać róż­
nymi środkami rozwojowi rewolucji.

Klasy posiadające Wielkopolski 
szukały wspólnego wyjścia z sytuacji 
z przedstawicielami niemieckiego ka­
pitału. W odezwie Komisariatu Na-

czelnej Rady Ludowe] czytamy np.: 
„Rozum polityczny, względy na poli­
tykę wewnętrzną i zewnętrzną naka­
zują nam nie zrywać ostatniej nitki 
łączącej nas z Berlinem, lecz pozo­
stawić ostateczne określenie zachod­
nich granic Polski Kongresowi Poko­
jowemu. Takie postępowanie odpo­
wiada nie tylko dobrze zrozumianym 
interesom dzielnicy naszej, lecz prze­
de wszystkim ogólnopolskim“.

♦ M 31 roaMGf
♦ Powstania

Wielkopolskiego

Równocześnie obszarnicy i kapita­
liści zwrócili się o pomoc do Piłsud­
skiego i w ten sposób reakcja polska 
zahamowała dalszy rozwój powstania 
1 w konsekwencji dopomogła reakcji 
niemieckiej w stłumieniu rewolucji w 
Niemczech.

Czym można wyjaśnić, że proleta­
riat wielkopolski dał sobie wyrwać 
inicjatywę i nie zrealizował swych 
postulatów? Należy to wyjaśnić tym 
przede wszystkim, że w tym okresie 
obudziły się 1 zaczęły się garnąć do 
polityki miliony ludzi, którzy nie 
mieli doświadczenia politycznego 
Byli to przeważnie drobni posiadacze 
chłopi, robotnicy spośród wczoraj 
szych chłopów”, ludzie związani jesz 
cze często z drobną własnością.

Należy nie zapomnieć także i o 
tym, że Wielkopolska posiadała obok 
silnej warstwy obszarnictwa 1 silne

kułactwo. Oto dlaczego masy ludo­
we Wielkopolski, niedoświadczone 
pod względem politycznym, zalane 
falą żywiołu drobnomleszczańskiego, 
omamione ich endecką rzekomo „na­
rodową“ ideologią, po pierwszych suk­
cesach walk zgodziły się na ustąpie­
nie burżuazji całej władzy, sądząc na­
iwnie, że ta władza burżuazyjna zre­
alizuje ich postulaty narodowe 1 spo­
łeczne.

Pragnienia mas ludowych, które 
porwały za broń w 1918 roku zostały 
urzeczywistnione dopiero 27 lat póź­
niej, w wyniku zwycięstwa Związku 
Radzieckiego nad faszystowskimi 
Niemcami i powstania władzy ludo­
we] w Polsce. Naród polski nigdy już 
odtąd nie dozna ucisku narodowego 
i społecznego. Sojusz ze Związkiem 
Radzieckim jest gwarancją nasze] 
niepodległości 1 naszego marszu do 
ustrój u sprawiedliwości społeczne], 
do socjalizmu.

Powstanie ludowych, demokratycz­
nych Niemiec daje dalej gwarancję, 
źe klasa robotnicza Niemiec z pomo­
cą Związku Radzieckiego 1 państw 
demokracji ludowej nie pozwoli na 
odrodzenie się imperializmu niemiec­
kiego. Każda próba anglo-amery­
kańskich protektorów kapitału nie­
mieckiego, podżegaczy do nowe] woj­
ny, znajdzie zdecydowany odpór ze 
frony narodów miłujących pokój.

W dniu rocznicy Powstania Wiel- 
”onolskiego składamy hołd pamięci 
poległych powstańców — robotników 
’ chłopów — którzy walka z imperia­
lizmem niemieckim także dołożyli 
swój wkład do zniesienia wszelakie­
go ucisku i powstania Polski Ludo­
wej w wyniku zwycięstwa ludu pol­
skiego u boku narodu radzieckiego.

wojnę w Indochinach. Ponad­
to zebrani postanowili sprzed« 
wić się wyładowywaniu w 
Cherbourgu amerykańskiego 
sprzętu wojennego.

Komisja wykonawcza Zwiąs 
ków zawodowych CGT w Cher 
bourgu wystosowała pisma do 
wszystkich deputowanych okrę 
gu, radców generalnych i 
radnych miejskich, wzywając 
ich do poparcia tej akcji.

Unia młodzieży republikań­
skiej XIII dzielnicy Paryża wy 
stosowała list do wszystkich 
robotników fabryk samochodo 
dowych, enajdujących «ię na 
terenie jej dzielnicy, wzywa­
jąc ich do zaprzestania produk 
cfi sprzętu wojennego, prze* 
znaczonego do Indochln.

-------o —

W kilku wierszach
Belgijskie władze śledcze wy­

kryły olbrzymią aferę finansową, 
w którą wmieszani są dyrektorzy 
największych banków. Areszto­
wano kilkunastu dyrektorów, któ­
rzy trudnili się nielegalnym han­
dlem akcjami, zarabiając na tym 
kilkaset milionów franków bel­
gijskich.

Agencja Reutera donosi z Hong­
kongu, że chińskie wojska ludo­
we zajęły miasto Kwangnan, le­
żące w pobliżu Czeng-Tu. W 
Kwangnan znajdowało się ostat­
nie większe lotnisko, jakim dy­
sponowali nacjonaliści w Chi­
nach.

*
W dzienniku „Vapaa Sana“ za* 

mieszczono komunikat biura wy­
konawczego Związku Zawodowe­
go Fińskich Robotników Tran­
sportowych, protestujący prze­
ciw wykluczeniu 'go związku z 
Centrali Fińskich Związków Za­
wodowych. Komunikat stwier­
dza. źe istotnym powodem tej 
decyzji jest próba rozbicia fiń­
skiego ruchu związkowego.

*
Trwające od dwóch lat rozmo 

wy w sprawie utworzenia unii 
celnej krajów skandynawskich 
zakończyły się ostatecznie nie­
powodzeniem. W najbliższych 
dniach zapowiada się ogłoszeni© 
oficjalnego komunikatu na te» 
temat .



Numer _ Strona^

Stalinowski numer „PRAWDY
O bogactwie tego numeru 

dają pojęcie same nazwiska 
autorów 1 tytuły Ich prac: 
G. Malenkow — „Towarzysz 
Stalin — wódz postępowej 
ludzkości“, W. Mołotow — 
„Stalin i kierownictwo sta­
linowskie“, L. Beria — 
„Wielki inspirator i organi­
zator zwycięstw komuni­
zmu“, K. Woroszyłow — 
„Genialny Wódz ‘wielkiej 
Wojny Narodowej“, A. Mi­
kojan — „Wielki budowni­
czy komunizmu“, L. Kaga-
nowicz — 
nas do 
munizmu“,

„Stalin prowadzi 
zwycięstwa ko-

lenników pokoju w po­
tężną siłę. Konsekwent­
nie 1 bezlitośnie demasku­
jąc podżegaczy do nowej 
wojny, Towarzysz Stalin 
stanął na czele wielkiego 
ruchu w obronie pokoju“. 
Towarzysz Mołotow roz­

poczyna swój artykuł od 
słów:

„Obecnie stało się szcze 
gólnle jasne, jak wielkim
szczęściem dla naszej

„Stalin
N. Bułganin

1 radziec-
kie siły zbrojne“, A. Andre- 
jew — „Stalin i chłopstwo 
kołchozowe“, N. Chruszczów' 
•— „Stalinowska przyjaźń 
narodów — gwarancją nie- 
zwycięźoności naszego kra-
3 u“, A. Kosygin .Nasze
zwycięstwa zawdzięczamy
Stalinowi“, N. Szwernik —

„Towarzysz Stalin — kon­
tynuator wielkiego dzieła 
Lenina“, M. Szkiriatow — 
„Naród głosi chwałę Towa­
rzysza Stalina“, A. Poskre­
byszew — „Ukochany ojciec 
i wielki nauczyciel“.

Prace te, napisane przez 
naj bliższych współpracow­
ników 1 uczniów Towarzy­
sza Stalina, dają wszech­
stronny obraz wielkości Je­
go pracy 1 osiągnięć i genial 
ności jego umysłu: mówią 
one o Stalinie jako człowie­
ku, o jego pełnym serdecz­
ności stosunku do ludzi, o 
jego nieustannej trosce o to, 
by dla człowieka pracy stwo 
rzyć Jak najlepsze warunki 
życia i rozwoju.

„Nikt nie zrozumiał tak 
wnikliwie głębokich idei 
leninowskich o partii 
marksistowskie] nowego 
typu, jak Towarzysz Sta­
lin, który obronił czystość 
nauki Marksa — Engelsa 
— Lenina, rozwinął teorię 
marksistowsko - leninow­
ską, zahartował partię w 
walce s licznymi wroga­
mi, wykuł 1 wychowuje 
kadry, zdolne do posuwa­
nia naprzód sprawy na­
sze] partii“ — pisze tow. 
Malenkow.

„Wielkość Stalina za­
jaśniała przed całym 
światem na ostrych za­
krętach historii — w paź­
dzierniku 1917 r., w woj­
nie domowej, w latach 
interwencji, kiedy wraz z 
Leninem kierował on re­
wolucją socjalistyczną 1 
sprawą rozgromienia wro­
gów władzy radzieckiej, 
podczas Wielkiej Wojny w 
Obronie Ojczyzny, kiedy 
Towarzysz Stalin kierował 
rozgromieniem niezwykle 
silnych wrogów ojczyzny“.

„Po zakończeniu dru­
gie] wojny światowej, kie­
dy na horyzoncie poli­
tycznym pojawili się no­
wi pretendenci do pano­
wania nad światem, To­
warzysz Stalin wezwał 
narody do zdecydowane] 
walki przeciwko prowo­
katorom nowe] wojny 
światowe], zjednoczył zwo

Ojczyzny i całej sprawy 
komunizmu było, źe po 
śmierci Lenina na czele 
Komunistyczne] Partii 
ZSRR stanął Towarzysz 
Stalin, pod którego kie­
rownictwem już ponad 
ćwierć wieku Związek Ra­
dziecki buduje zwycięsko 
społeczeństwo komuni­
styczne. W ciągu tego o- 
kresu historycznego kraj 
nasz okrzepł 1 rozwinął 
skrzydła, jako kraj socja­
lizmu, a zarazem stał się 
decydującym czynnikiem 
olbrzymiego wzrostu sił 
całej postępowej ludzko­
ści. Na tym polega ol­
brzymia zasługa Towarzy­
sza Stalina, stalinowskie­
go kierownictwa, które 
zapewniło ideowe zespole­
nie naszej Partii na pod­
stawie zasad marksizmu- 
leninizmu 1 niezachwiany 
ruch naprzód narodu ra­
dzieckiego, po drodze 
wskazanej przez wielkie­
go Lenina“.
Wskazując na znaczenie 

wydawanych obecnie w ję­
zykach wielu narodów świa­
ta nrac Towarzysza Stalina, 
Mołotow pisze:

„Obecnie wydawane są 
dzieła Stalina, obejmujące 
Jego prace, poczynając od 
roku 1901. Teoretyczne 1 
polityczne znaczenie tego 
wydawnictwa jest bezcen­
ne.

W naszych oczach roz­
wija się etap po etapie — 
obraz genialnej twórczo­
ści Wielkiego Stalina w 
całe] je] różnorodności 1 
bogactwie duchowym. O- 
śwletlono w nich ideami 
marksizmu - leninizmu 
najróżnorodniejsze prak­
tyczne zagadnienia pracy 
partii bolszewickiej 1 mię­
dzynarodowego ruchu ko­
munistycznego, a równo­
cześnie skomplikowane 
problemy naukowe z za­
kresu historii i filozofii. 
Wyjaśniono w nich naj­
bardziej palące zagad­
nienia polityki wewnętrz­
ne] 1 zagraniczne] 1 za­
razem podstawowe zagad-
nlenia ekonomiki 
jak również różne 
rozwoju krajów 
kapitalistycznego.

ZSRR, 
okresy 
świata 
Ujaw-

nlono Istotę wielkich pro­
blemów kultury socjali­
stycznej z Jej różnorodno­
ścią form narodowych, 
oraz wskazano znaczenie 
problemów wojennych, 
wobec których stawała 
władza radziecka.

Staje się przy tym 
zumiała wyjątkowa 
osobista Towarzysza 
lina w dziele obrony 
sze] Ojczyzny przed

zro- 
rola 
Sta- 
na- 

wro-
gam! zewnętrznymi, po­
czynając od pierwszych 
lat Istnienia władzy ra­
dzieckiej, jak również w 
konsekwentnym prowadzę 
niu radzieckie] polityki 
pokoju, która zawsze była 
1 Jest w dalszym ciągu

Centralny organ Wszechzwiąz- 
kowej Komunistycznej Partii ''bol­
szewików) ,,Prawda“ uczciła ro­
cznicę urodzin Towarzysza Stalina 
wydaniem wspaniałego numeru spe­
cjalnego. zawierającego prace 
najwybitniejszych kierowników pań­
stwa radzieckiego i partii bolsze­
wickiej, poświęcone Wielkiemu 
Jubilatowi.

głównym zadaniem ra­
dzieckiej polityki zagra­
nicznej. Wyjaśnia się 
tam również wiele innych 

• spraw, świadczących o 
wielkości historycznych 
czynów naszej Partii 1 jej 
stalinowskiego kierownic­
twa“.
Znaczenie tego kierownic­

twa jest ogromne, nie tylko 
dla narodów radzieckich, 
ale 1 dla innych narodów, 
zwłaszcza dla tych, które 
weszły na drogę socjalizmu, 
lub prowadzą walkę naro­
dowo - wyzwoleńczą.

„Imię Towarzysza Sta­
lina — pisze L. Beria — 
stoi w rzędzie imion naj­
większych geniuszów ludz 
kości — Marksa, Engelsa 
1 Lenina.

Stworzenie naukowego 
komunizmu zawdzięcza 
ludzkość Marksowi i En­
gelsowi. Zwycięstwo re­
wolucji socjalistycznej 1 
stworzenie radzieckiego 
ustroju społecznego i pan

rozerwalnie z pojęciem zwy-
cięstw, zarówno w 
nie budownictwa 
stycznego, jak i 
wojny przeciwko

dziedzi- 
socjall- 
podczas 
wrogom

narodu radzieckiego.
Analizując poszczególne 

etapy Wielkiej Wojny Na­
rodowej, towrarzysz Woro- 
szyłow wskazuje na wkład 
Józefa Stalina do nauki 
wojennej 1 stwierdza:

„Stalinowska nauka wo­
jenna, opierając się na pra-
widłowym zrozumieniu

stwowego zawdzięcza
ludzkość Leninowi i jego 
wiernemu uczniowi — To­
warzyszowi Stalinowi. 
Zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR i ocalenie cywiliza­
cji przed barbarzyństwem 
faszystowskim ludzkość 
zawdzięcza Towarzyszowi 
Stalinowi“.
Towarzysz Stalin jest or­

ganizatorem wielkiego wzro 
stu siły gospodarczej ZSRR. 
„Szybki wzrost gospodar­
stwa narodowego zwiększył 
poważnie ciężar gatunkowy 
ZSRR w światowej produk­
cji przemysłowej, w wyniku 
czego ZSRR zajmuje drugie 
miejsce w świecie pod 
względem globalnej produk­
cji przemysłu i w takich nie 
zmlernle ważnych gałę­
ziach, jak produkcja surów­
ki żelaznej, stali, wydobycia 
węgla, produkcja energii 
elektryczne], traktorów, 
kombajnów, aut ciężaro­
wych i cementu. Nasz prze­
mysł radziecki jest w sta­
nie wytworzyć wszelkie naj­
bardziej skomplikowane 
maszyny, obrabiarki 1 przy­
rządy, wszelkie typy pro­
dukcji przemysłowej... Tylko 
dzięki mądrej stalinowskiej 
polityce uprzemysłowienia 
kraju, stworzeniu 1 rozwi­
nięciu na jej podstawie ta-« 
kich gałęzi przemysłu, jak 
metalurgia, chemia, budowa 
precyzyjnych maszyn i przy 
rządów, ZSRR mógł tak 
szybko i pomyślnie rozwią­
zać problem uzyskania e- 
nergii atomowej“.

„Genlalność naszego 
wodza — pisze dale] to­
warzysz Berła------ łączy 
się z ]ego prostotą i 
skromnością, z wyjątko­
wym czarem osobistym. 
Nieprzejednanie wobec 
wrogów komunizmu — i 
serdecznością i ojcowską 
troską o ludzi. Właściwe 
mu są: bezgraniczna jas­
ność myśli, spokojna wiel 
kość charakteru, pogarda 
1 niecierpliwość wobec 
wszelkiego krzykactwa 1 
zewnętrznego efekciar­
stwa“
„Cała historia państwa 

radzieckiego — pisze towa­
rzysz Woroszyłow — tak się 
tworzyły że w umysłach 
ludzi radzieckich zrwsfe 
imię Stalina łączyło się nie-

praw rozwoju społecznego, 
zrodziła się wraz z dojściem 
do władzy klasy robotniczej, 
rozwijała się i krzepła na 
bazie radzieckiego ustroju 
państwowego. Tak decydu­
jące czynniki, jak nowy so­
cjalistyczny system ustroju 
społecznego z planowa go­
spodarką, nowymi siłami 
produkcyjnymi i produkcyj­
nymi stosunkami między 
ludźmi, z nową ideologią i 
moralnością, stanowią pod­
stawę. na której opiera się 
cały gmach slalinow’skiej 
nauki wojennej“.

Ten, który stworzył nową 
naukę wojenną, jest rów­
nież twórcą niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej. Towa­
rzysz Stalin — Jak przypo­
mina tow?”-vsz Bułganin — 
jest genia’ -m organizato­
rem Armii Radzieckiej, ar­
mii związanej najściślej z 
narodem, armii świadomej 
swych wielkich zadań obro­
ny socjalistycznej ojczyzny. 
Nie było takiej dziedziny w 
kształtowaniu Armii Ra­
dzieckiej, w której by nie 
było decydującego wpływu 
Józefa Stalina.

Towarzysz Mikojan anali­
zuje wielki dorobek myśli 
i praktyki Stalina.

„Stalin nie tylko opano­
wał w soosób doskonały ca­
łe dziedzictwo naukowe 
Marksa — Engelsa — Leni­
na, nie tylko obronił teorię 
marksistowsko - leninowską 
w zaciętej walce z oportu- 
nlstami wszelkich maści, nie 
tylko był genialnym Inter­
pretatorem dziedzictwa na­
ukowego swych nauczycieli, 
ale wzbogacił marksizm- 
leninizm o szereg wielkich 
odkryć i dalej rozwinął teo­
rię marksistowsko - leni­
nowską. W pracach Towa­
rzysza Stalina leninizm pod 
nleslony został na nowy, 
wyższy stopień historyczny, 
stanowiąc obecnie mark­
sizm epoki imperializmu, 
re woluc j i proletariackiej, 
zwycięskiego budownictwa 
socjalizmu w ZSRR i histo­
rycznego przełomu oraz 
przejścia na drogę demo­
kracji ludowej 1 socjalizmu 
krajów Europy środkowej 1 
południowo-wschodniej, na­
rodów wielkich Chin i nie­
znanego dotąd antylmpe- 
rialistycznego ruchu uci­
skanych narodów świata“.

O Józefie Stalinie — bu­
downiczym komunizmu — 
pisze towarzysz Kagano- 
wicz:

„Po tym, jak zostało wpro 
wadzone w życie zadanie 
zbudowania socjalizmu, To­
warzysz Stalin wysunął no­
wą tezę o możliwości i ko­
nieczności zbudowania ko­
munizmu w naszym kraju 
również i w tym wypadku, 
kiedy zachowa się kapitali­
styczne otoczenie.. To nowe 
twierdzenie naukowe wzbo­
gaca i posuwa naprzód teo­
rię marksistowsko - łeni- 
nowską, uzbraja klasę ro­
botniczą w nową broń ideo­
wą, daje partii I wszystkim 
pracującym wielką, jasną 
perspektywę walki o zwy­
cięstwo komunizmu“.

Towarzysz Stalin w okre­
sie rozwijania budownictwa

socjalistycznego postawił 1 
rozwiązał teoretycznie 1 
praktycznie problem kadr 
budowniczych socjalizmu. 
Towarzysz Stalin i na no­
wym etapie otacza szczegól­
ną uwagą problem dalszego 
przygotowania kadr i roz­
woju nauki dla zadośćuczy­
nienia rosnącym potrzebom 
wrysoko wykwalifikowanych 
kadr budowniczych komu­
nizmu.

Z imieniem Towarzysza 
Stalina związana jest za­
sadnicza zmiana, jaka za­
szła w życiu wielomiliono­
wych mas chłopstwa Związ­
ku Radzieckiego.

„W toku tego najgłębsze­
go przewrotu i zwycięstwa 
ustroju kołchozowego — ni­
sze tow. Andrejew — zosta­
ło rozwiązane najtrudniej­
sze zadanie przekształcenia 
małego, indywidualnego go­
spodarstwa chłopskiego w 
wielkie gospodarstwo spo­
łeczne. została zlikwidowa­
na najliczniejsza klasa bur- 
żuazji — kułactwo. Jedno­
cześnie z tym nastąpił peł­
ny przewrót techniczny w 
rolnictwie na bazie zastoso­
wania najnowszej techniki“.

tow. Chruszczów — nasza 
partia zrealizowała w prak­
tyce proletariackie rozwlą-
zanie zagadnienia 
wego, zapewniła

narodo- 
równo -

Ustrój 
Związku 
trzymał 
najcięższe 
wojny.

kołchozowy w 
Radzieckim wy- 
z powodzeniem 

próby w latach

„Przypomnijmy — mówi o 
tym okresie tow. Szkiriatow 
— co się działo w naszvm 
kraju w latach wojny im- 
periaHstycznej. Jak gorzką 
była dola narodu, który nie 
dojadał. Głód hulał po na­
szych wsiach i miastach. 
Rozdrobnione gospodarstwa 
chłopskie były zrujnowane. 
I oto przeżyliśmy teraz inną 
wojnę — ludową wojnę w 
obronie ojczyzny. Ciężka 
to była wojna. Czyż jednak 
żołnierze nasi odczuwali 
brak pożywienia? Czyż ro­
botnicy nasi ginęli od nie­
dojadania lub głodu, jak to 
było w czasach przeszłych? 
Czyż nasz chłop kołchozowy 
czuł się nieszczęśliwy, czyż 
dzień jutrzejszy groził mu 
śmiercią , głodową? Życie 
nasze nie znało podobnych 
zjawisk i to jest zasługą 
ustroju kołchozowego“.

W naszym kraju — pisze 
dalej tow. Andrejew — na­
gromadzone zostało takie 
doświadczenie budownictwa

uprawnienia wszystkich 
ludów i narodów naszego 
kraju 1 stworzyła wielką 
przyjaźń narodów, będącą 
źródłem siły i potęgi naszej 
ojczyzny. Jest to ogromna, 
nieoceniona zasługa Towa­
rzysza Stalina, wiernego 
przyjaciela i towarzysza 
broni wielkiego Lenina“.

Towarzysz Stalin rozwinął 
1 wzbogacił leninowską na­
ukę o kwestii narodowej. 
Stworzył on naukę o no- 
wych narodach socjalistycz­
nych, które powstały w 
Związku Radzieckim. Cecha 
charakterystyczną nowych 
n arodó w socj alistycznych 
jest to, źe na ich czele stoi 
klasa robotnicza, źe kieruje 
nimi partia klasy robotni­
czej. Narody te ożywione 
sa duchem braterskiej 
współpracy, obca im Jest 
wrogość 1 nienawiść do In­
nych narodów.

„W braterskiej przyjaźni 
narodów ZSRR, budujących 
z powodzeniem komunizm 
— pisze tow. Chruszczów — 
wszystkie narodv świata wd- 
dzą dla siebie wielki przy­
kład, przekonują się o tym, 
że radziecka, stalinowska 
droga rozwiązania zagad­
nienia narodowego Jest je­
dynie słuszną.

„Naród głosi chwałę To­
warzysza Stalina“, taki Jest 
tytuł artykułu tow. M. 
Szklriatowa.

„Towarzyszu Stalin, stwo­
rzyliście i wychowaliście ta­
ką partię komunistyczną — 
mówi autor artykułu, z któ­
rą równać się nie może żr * 
na partia w świecie. Jest 
partia narodu, a wy jes 
ście — Jej wodzem i n: 
czycielem“.

Ukochanym ojcem 1 w! 
kim nauczycielem nazy 
Towarzysza Stalina A. 1 
skrebyszew. żywo wyła 
się spod Jego pióra ob 
największego teoretyka, : 
większego rewolucjon! 
naszej epoki, gorąco koci ' 
jącego człowieka pracy, 
pracujący.

„Całe życie Towarzysza 
Stalina — pisze Poskreby-
szew od najmłodszych

kołchozowego, które pozwo­
liło innym krajom w spo­
sób lżejszy 1
trudnościami 
od małego 
chłopskiego 
gospodarstwa

z mniejszymi 
przechodzić 

gospodarstwa 
do wielkiego

_ społecznego,
a partie komunistyczne 1
robotnicze Innych krajów 
uzbrojone zostały w genial­
ną naukę Wielkiego Stalina 
o drogach rozwiązania za­
gadnienia chłopskiego w 
rewolucji socjalistycznej“.

Towarzysz Stalin był In­
spiratorem 1 organizatorem 
uprzemysłowienia Związku 
Radzieckiego, które dokona­
ne zostało na podstawie 
onracowanego przez niego 
planu.

„Pod kierownictwem To-

lat, od z górą pół wieku po­
święcone jest nieustannej, 
ofiarnej walce o sprawę 
klasy robotniczej, o szczę­
ście ludzi pracy“.

Towarzysz Stalin uczy 
partię prowadzić milionowe 
masy za sobą, nigdy nie 
odrywając się od tych mas. 
Uczy, źe prawdziwym! przy*
wódcami bolszewikami.

warzysza Stalina nisze
tow. Kosygin — w krótkim 
terminie historycznym stwo 
rzony został w naszym 
kraju najbardziej przodują­
cy przemysł na świecie, wy­
posażony w nowoczesną 
technikę. Towarzysz Stalin 
wskazał drogi prawidłowego
rozmieszczenia 
przemysłu»

naszego

Wielka Wojna Narodowa 
pokazała naocznie, jak da­
lekowzroczną była stalinow­
ska decyzja o stworzeniu 
na Uralu i w Syberii potęż­
nego przemysłu metalowego 
1 budowy maszyn Stworzo­
ny na Wschodzie przemysł 
zabezpieczył w czasie wojny 
masową produkcję sprzętu 
dla przemysłu jak również 
uzbrojenia. — czołgów, sa­
molotów, dział, karabinów 
maszynowych.

Rewolucja Październiko­
wa rozbiła więzienie naro­
dów, jakim był carat i przy 
niosła wyzwolenie narodom 
uciskanym.

„Opierając się na nauce
Lenina i Stalina pisze

mogą być tylko tacy przy­
wódcy, którzy potrafią nie 
tylko uczyć robotników i 
chłopów, ale i uczyć się od 
nich.

Towarzysz Stalin — pisze 
Poskrebyszew — jest inspi­
ratorem wszystkich uchwał 
partii w sprawach ideolo­
gicznych, w sprawach lite­
ratury, teatru, filmu, muzy­
ki. Interesuje go głęboko 
wszystko, co posuwa na­
przód naukę i kulturę całe­
go kraju, co służy wychowa­
niu nowego człowieka w du­
chu szlachetnego humaniz­
mu socjalistycznego, w du­
chu twórczego, czynnego 
patriotyzmu radzieckiego.

„W naszym kraju — pisze 
tow. Szwernik — nie ma ani 
jednej dziedziny politycz­
nego, gospodarczego albo 
kulturalnego budownictwa, 
w której Towarzysz Stalin 
nie brałby najbardziej bez­
pośredniego, aktywnego i ży 
wego udziału. Każde wielkie 
dzieło w gospodarczym 1 
politycznym życiu społeczeń 
stwa radzieckiego związane 
Jest z jego imieniem. ‘ Ge­
nialna przenikliwość Towa­
rzysza Stalina, Jego mą­
drość, pryncypalność w roz­
wiązywaniu na] bardziej 
skomplikowanych zagad­
nień rewolucji socjalistycz­
nej pomnażają nasze siły, 
pobudzają patriotów ra­
dzieckich do bohaterskiej 
pracy w imię zwycięstwa 
komunizmu“.



Strona 4 Npmer

„Takie wyróżnienie obowiązuje“

organizacji partyjnych wiania na zebraniach partyj­
nych działalności wszystkich 
ogniw naszej Partii.

reżyser i aktsr ^©zneńskego Teatry Polskiego

Zgodnie z uchwałą III Ple« 
num Partii, odbywają się

na terenie całego 
brania wyborcze 
władz partyjnych.
one niewątpliwie

kraju ze» 
nowych 

Staną się 
ważnym

etapem w rozwoju naszej Pan
tii, w uaktywnieniu mas 
kowskich, podniesieniu 
bojowości i rewolucyjnej 
ności.

Jest rzeczą konieczną,

człon 
ich 

i czuj

Bywa 1 odwrotnie. Są je­
szcze komitety partyjne, któ­
re ograniczają ©ię wyłącznie 
do stawiania na zebraniach 
partyjnych spraw produkcyj­
nych bez po wiązania ich x 
problemami politycznymi. Ta. 
kle zebrania prowadzą do

aby

wąskiego praktycyzmu, 
ściankowości i ślepoty 
tycznej.

Omawianie zagadnień

za« 
połl-

po 11«
członkowie Partii, aby nowo« 
wybrano władze partyjne wła» 
ścdwfe rozumiały rolę i zna« 
cienie zebrań partyjnych dla 
ogólnego rozwoju Partii aby 
nauczyły się dobize organizo« 
wać 1 prowadzić zebrania.

Zebranie — środkiem 

socjalistycznego 

wychowania

tycznych w ścisłym powiąza­
niu z ważnymi «prawami pio 
dukcyjnymi zakładu pracy mo 
bilizuje członków i kandyda« 
tów Partii do przyjmowania 
uchwał zawierających konkret 
ne zadania dla danej organi« 
zacjl i szybkiego ich realizo­
wania.

Oto przykład: wezwanie 
hutników hajduckich o przy­
spieszenie obiegu środków o«

brotowych spotkało się z go« 
rącym przyjęciem załogi Fa­
bryki Armatur w ^Krakowie. 
Sekretarz Podstawowej Orga« 
nfcacjl, po poroymnieniu się z 
kierownictwem fabryki, posta 
wił to zagadnienie na porząd­
ku dziennym najbliższego ze« 
brania partyjnego, wskazując 
na jego wielkie znaczenie dla 
budownictwa socjalistycznego 
Tak więc moment polityczny 
— walka o realizację budów« 
nictwa socjalistycznego kraju 
— powiązany został z konkret 
nymi zadaniami produkcyjny­
mi tej fabryki. Problem ten 
wywołał szeroką i bardzo o® 
żywioną dyskusję. W rezulta­
cie zebrani postanowili pod« 
jąć wezwanie hutników haj­
duckich i zaoszczędzić na ma 
teriale, odpadkach itp. do koń 
ca bieżącego roku 8 600 tys. zł.

/"Xgölne zebranie Jest naj- 
wyższą władzą Podstawo« 

wej Organizacji Partyjnej oraz 
potężnym środkiem socjali­
stycznego wychowania człon, 
ków i kandydatów Partii.

Na zebraniu partyjnym o« 
mawiane są najważniejsze za­
gadnienia z życia ogólno-par- 
tyjnego oraz roztrząsane są i 
rozstrzygane sprawy, związa­
ne z pracą danego zakładu 
produkcyjnego, urzędu lub in« 
stytucji.

Towarzysz Stalin wskazy­
wał, że

„najważniejsze problemy 
naszej praktyki partyjnej, z 
wyjątkiem oczywiście tych, 
które nie cierpią zwłoki łub 
stanowią tajemnicę wojsko* 
wą lub dyplomatyczną, po­
winny być bezwarunkowo o- 
mawlane na zebraniach par- 
tyjnych”.
Zebranie partyjne podnosi 

rśród członków i kandydatów 
'artM świadomość interesów i 
adań ogólnopartyjnych i 
-gólnopaństwowych i uczy 
wiązać te zadania z zagadnie« 
lami produkcyjnymi zakładu 

pracy. Zebranie partyjne 
kształci członka Partii, wycho 
wuje go w duchu krytycyzmu 
wobec siebie i innych w dąż« 
ności do coraz lepszych wy­
ników pracy, podnosi jego ak ‘ 
tywność i operatywność w

Znać problem — i ogłaszać porządek 
dzienny

“Dardzo istotnym jest, żeby 
referujący znał dobrze 

poruszany problem, omawiał 
go językiem prostym, jasnym 
i dla wszystkich zrozumiałym
w oparciu o konkretne 
fakty i przykłady, w 
możności zaczerpnięte z 
i żyda zakładu.

O porządku dziennym

dane, 
miarę 
pracy

człon
kowie organizacji powinni 
być powiadomieni przez ogło­
szenie go na kilka dni przed
terminem zebrania, 
sposób umożliwia się 
kom Partii zapoznanie 
sprawami, które będą

W ten 
człon« 
się ze 
przed««

miotem obrad, przemyślenie 
ich i przygotowanie się do 
rzeczowej dyskusji.

Nie hamować krytyki

I nie regulować 
dyskusji

Kierownicy partyjni nowin« 
ni dążyć do wytworzenia

sprzyjającej atmosfery 
krytyki i samokrytyki na 
braniu i przez to podnosić 
tywność członków Partii.

dla 
ze- 
ak* 
Po­

winni oni pobudzać członków 
do zabierania głosu, do mó­
wienia o osiągnięciach i bra­
kach w pracy, do śmiałego — 
jeżeli to jest słuszne i uzasad

ni one krytykowania kie-
rownictwa i wciągać ich w 
ten sposób do żywego udziału 
w zebraniu.

Ważnym jest, by sekretarz 
partyjny podtrzymywał rze­
czową dyskusję, uwypuklał 
nowe i cenne momenty zawar 
te w wypowiedziach towarzy­
szy.

Na naszych zebraniach po’ 
kutują jeszcze niejednokrot­
nie pozostałości mieszczańskie 
go, liberalnego zakłamania, 
podtrzymujące od otwartej i 
szczerej krytyki swoich towa 
rzyszy i kierownictwa partyj­
nego. Zdarza się jieszcze, że 
kierownictwo partyjne usiłuje 
hamować rozwój krytyki i sa 
mokrytyki.

I tak np., aby rzekomo nie 
podrywać autorytetu władz 
partyjnych — sekretarz par« 
lyjny Jednej z gminnych or« 
ganizacji w woj. poznańskim 
zabronił krytykować siebie i 
pracę komitetu.

Jasne, że wspomniana orga 
nizacja partyjna nie zgłębiła 
zasady demokracji wewnątrz­
partyjnej, która zgodnie z na­
szym statutem zapewnia wszy 
stkim członkom prawo swo­
bodnego i rzeczowego oma*

Podjęcie uchwał 
I kontrola wykonania 

T^rugim zasadniczym warun« 
kiem prawidłowego prze- 

biegu zebrania jest podjęcie 
przez zebranych uchwał, które 
powinny konkretnie wytyczać 
zadania i wskazywać sposoby 
ich realizacji.

Samo przyjęcie uchwały, to 
jeszcze nie wszystko. Nabiera 
ona właściwej wartości, kiedy 
zapewnia się jej kontrolę wy­
konania, kiedy egzekutywa 
partyjna codziennie kontrolu­
je, czy i jak wprowadzana jest 
w życie.

Na każdym zebraniu komi= 
tet partyjny powinien infor­
mować towarzj'szy jsk urze­
czywistniane są przyjęte na 
poprzednim zebraniu uchwały. 
Taki system sprzyja kolek, 
tywnej pracy organizacji nar. 
tyjnej, pozwala lepiej i głę- 
biej zanalizować przebieg wy 
konania uchwały, 
ewentualne trudności, braki i 
wspólnie Je usunąć.

Jeżeli tak nie jest, jeżeli ze 
branie nie przyjmuje konkret­
nych uchwał, nie wyznacza 
towarzyszom konkretnych za-

Jury Ogólnopolskiego Festi| 
walu Sztuk Radzieckich, za-' 
kończonego w tych dniach w j 
Warszawie, zaszczytnie wyróż : 
niło znanego reżysera i akto-1 
ra poznańskiego Teatru Pol­
skiego, tow. Zdzisława Kar­
czewskiego, przyznając mu 
nagrodę w wysokości 250

się od dyskusji
lucyjną. ; s .

Porządek dzienny
zebrania

T) ierwszym warunkiem do- ■ 
biego przeprowadzenia | 

zebrania jest odpowiednie u-s 
łożenie porządku dziennego. £ 
Porządek dzienny powinien u-1 
względniać problemy, które w * 
danej chwili są najbardziej | 
ważne, zarówno ze względów- 
ogólnopartyjnych, jak i zę ; 
względu na potrzeby danej or? 
ganizacji partyjnej i zakładu 5 
pracy. Wskazanym jest, aby " 
sekretarz organizacji paityj-S 
nej naradził się w sprawie po S 
rządku dziennego z egzekutyw 
wą, z kierownictwem danego | 
zakładu pracy i w miarę moż- ■

Gromada Cłiwalibogowo w pow. wrzesińskim była 
dawniej majątkiem obszarniczym. Dziś, gospodarzą 

tu parcelanci — byli robotnicy rolni. Gospodarzą nie­
źle i czują się szczęśliwi na własnej ziemi. Pracują 
przecież dla siebie, a nie dla dziedzica, który zalegał 
im po 3 do 4 miesięcy z wypłatą gotówki, czy deputatu.

ności z aktywem.
układaniu porządku S

dziennego nie może być utar § 
tego szablonu. Zdarzają się; 
wypadki, że sekretarz partyj«; 
ny zadawala się np. wyłącz« | 
nie ogólnym referatem poli« 
tycznym bez powiązania go 
zagadnieniami produkcyjnymi? 
zakładu. Dzieje się tak m. in.« 
w Państw. Zakładach Przemy­
słu Odzieżowego w Poznaniu. £

Taka metoda prowadzi do; 
zupełnego oderwania organl«« 
zacjl partyjnej od życia za-« 
kładu 1 nie mobilizuje załogi^ 
do wykonania zadań produk-« 
cyjnych. 1

— OJ, była to „cholerna" 
bieda — wzdycha na wspom­
nienie dawnych czasów parce 
lant Władysław Paciepnik — 
były robotnik rolny . — Zara 
bialem tyle, że trudno było 
wyżywić troje małych dzieci, 
Do roboty szedłem często 
bez śniadania, za to dziedzic 
tuczył się naszą pracą. Dziś 
mamy swoje gospodarstwa, 
krowy, konie i trzodę chlew­
ną. Jest nam dobrze, mamy 
co jeść i w co się ubrać.

Z pracy swej parcelanci 
chwalibogowscy byli 

jednak ne bardzo zadowoleni 
— bo tak w pojedynkę, mó­
wił Michał Czerniak — to ża­
dna robota.

Uprawa ziemi w jednego ko 
nia nie wyda takiego urodza­
ju, jak w parę koni lub uprą 
wa traktorem. .

— N;e lepiej jest z za­
siewami, żniwami i wykop 
kami, dodał Roman Dzlu-1 
bek — gdzie stanie do robo1

dań do 
branie 
biernie 
czy to,

wykonania, jeżeli ze- 
partyjne przechodzi 

i bez dyskusji — zna* 
że zebranie partyjne

nie spełniło swego zadania, 
że komitet partyjny musi zmie 
nić swój dotychczasowy spo­
sób pracy.

Członkowie Partii oraz no- 
wo wybrane władze partyjne 
powinny jasno zdawać sobie 
sprawę z faktu, że dobrze 
przygotowane i poprowadzone 
zebranie partyjne jest pod. 
stawowym elementem wycho- 
wanta członków Partii na god­
nych kierowników budowy so 
cjalizmu.

Zebrania i konferencje wy­
borcze, które "w myśl uchwał 
Plenum Listopadowego podsu­
mują i przedyskutują dotych­
czasową działalność swoich 
organizacji partyjnych oraz 
wytyczą kierunek ich pracy i 
zadania na przyszłość, winny 
stać się wzorem, prawidłowo 
przeprowadzonych zebrań. Ze 
brania te odegrają niewątpli« 
wie poważną rolę w ulepsze­
niu stylu pracy naszych orga­
nizacji party jnych. (B. T.)

tysięcy zł za kreację aktor­
ską w roli Burmina w sztuce 
„W pewnym mieście“ Anato­
la Sofronowa, Wyróżnienie to 
jest tym bardziej cenne, jeśli 
się zważy, że tow. Karczew­
ski znalazł się w czołówce naj 
wyższą nagrodą obdarzonych 
aktorów, w czołówce, złożonej 
z pięciu zaledwie osób, wśród 
której widnieją tak zasłużo­
ne dla polskiej sceny nazwi­
ska jak: Aleksander Zelwero­
wicz ,Jan KumakoW:cz, Ja­
cek Woszczerowicz i K. Opa- 
liński.

Zdzisław Karczewski zaan­
gażował się do Poznania po raz 
pierwszy w swej karierze ak 
torskiej. Zaprezentował się na 
szej publiczności wpierw w 
„Cemencie“, a obecnie c-d kil 
ku tygodniu oglądamy go na 
deskach Teatru Nowego w ąztu 
ce Safronowa „W pewnym 
mieście“, w której odtwarza 
nagrodzoną właśnie rolę Bur­
mina.

Jak tow. Karczewski przy­
jął wiadomość o zaszczytnym 
wyróżnieniu, czym kierował 
się opracowując koncepcję u- 
jęcia roli Burmina, jalci jest 
jego stosunek do dzisiejszego 
teatru, teatru realizmu socja 
1 stycznego? Z tymi pytania­
mi zwróciliśmy się do niego 
samego.

„Wiadomość o nagrodzie — 
odpowiada tow. Karczewski 
— była dla mn.e dużą niespo-

' dzianką, nie ukrywam, że bar 
। dzo miłą. Szczególnie cenny 
: jest jednak dla mnie fakt, iż 
; jury festiwalu — choć &ra'’ 
| łem rolę raczej epizodyczną 

— wyróżniło mole narówni z 
tak znakomitymi aktorami, 
jak zwłaszcza Zelwerowicz i 
Kurnakowicz, reprezentujący 
dziś najwyższą klasę polskie­
go aktorstwa. Zdaję tobie 
sprawę, że takie wyróżnienie 
obowiązuje, toteż będzie ono 
dla mnie bodźcem do da-sze- 
go pogłębienia pracy nad sa­
mym sobą, jak równ eż dla 
dobra teatru i jego nowego 
widza — klasy pracującej.

Przystępując do opracovza- 
nia roli Burmina przede wszy 
stkim zanalizowałem zarówno 
sztukę Sofronowa „W peW- 
nym mieść:e“, jak i samą po 
stać, jaką miałem odtworzyć. 
Ustalenie koncepcji, jak za­
grać rolę Burmina nie było 
łatwe, gdyż ani autor sztuki 
nie dał wyczerpujących wska 
zórwek, ani nie mogłem oprzeć 
się na dobrych wzorach, nie 
widziałem bowiem na scenie 
żadnego zespołu radzieckiego, 
w Polsce zaś, nie grano do­
tychczas sztuk współczesnych 
autorów radz.eekich. Z tą sa­
mą zresztą trudnością boryka 
li się wszyscy grający w tej 
sztuce koledzy. Pomogło mi tę 
trudność przezwyciężyć moje 
nastawienie do teatru, zaw­
sze uważałem bowiem, iż na 
scenie trzeba grać człowieka, 
trzeba być postacią prawdzi­
wą, z życia wziętą, ą nie sobą 
samym, czyli aktorem o naz- 
wisku z ąi^sza, tak czy ina­
czej ucharakteryzowanym. 
Przekonałem się, iż robotnicy 
zalegający widownię Teatru 
Nowego, jak również publicz­
ność warszawska, dla której 
w ramach festiwalu dwukrot 
nie graliśmy w „Rozmaito­
ściach“ sztukę Sofronowa. ży 
wo sympatyzowała z postać'ą 
Burmina. Było to dla mnie 
najlepszym dowodem, iż rola 
została przeze mnie właści­
wie ujęta.

Nowy Teatr, teatr realistycz 
ny, wymaga od aktora nowego 
stylu gry, wymaga prawdy ży 
ciowej, a dalej głębokiego zro 
zumienia gry kolektywnej. 
Jako reżyser i jako aktor zaw 
sze hołdowałem temu stylowi 
i starałem się jemu jak naj­
bardziej podporządkować.

Cieszy mnie, że skończył 
; się już okres szkodliwego natu 
| ralizmu, długie lata pokutują 
; cego w teatrach polskich i że 
; w Polsce Ludowej teatr i ak 
| tor spełniać mogą swą właści

wą rolę. rolę kulturalne g o
£ wychowawcy nowego widza“.
; W dalszej rozmowie z tow.
■ Karczewskim dowiadujemy

dokładnym przemyśleniu spra wspólny kocioł, ze sto dni bę 2
wy, idąc za przykładem in­
nych gromad, postanowili za­
łożyć również spółdzielnię pro 
dukcyjną w swej gromadzie.

ty więcej 
sprawniej, 

dynkę.
Dyskusja

ludzi, tam idzie 
aniżeli w poje-

na temat pracy
zespołowej toczyła się między 
parcelantami dość często, lecz 
konkretnego projektu długo 
nikt nie umiał wysunąć.

Któregoś tam letniego po­
południa wybrał «ię parce- 
lant Paciepnik do sąsiada, 
wójta Troińskiego.

Rozmawiali o ulepszeniu 
1 unowocześnieniu gospo­
darstw w Chwalibogowie 
dość długo. Cała rozmowa do­
prowadziła ich do zgodnego 
przekonania, że nad gospo­
darką indywidualną może gó­
rować tylko gospodarka zespo 
łowa. Brano tu pod uwagę 
poważne os ągnięcia zespoło­
wych gospodarstw radziec­
kich.

Parcelanci Pac epnik i Tro 
iński słyszeli i czytali o nie 
małych osiągnięć ach chłopów 
w założonych już spółdziel­
niach produkcyjnych na tere 
nie naszego województwa. Po

Rozmowy dwóch chłopów 
powtórzono w całej wsi. 

Przed mieszkaniami Paciepni 
ka i Troińsklego zebrały się 
wieczorem po pracy grupki 
kobiet i chłopów.

— Powtórzcie nam wasze za 
miary — prosili zebrani. Ini­
cjatorzy ciekawego projektu 
tłumaczyli co dała praca w 
^pojedynkę" a co może dać 
w zespole, mówili o korzy­
ściach, które przyniesie współ 
na gospodarka w spółdzielni.

Postanowiono zwołać zebra 
nie i wybrać komitet założy­
cielski. Nazajutrz dwóch to­
warzyszy i kilku bezpartyj­
nych pojechało „zasięgnąć“ 
rady w Pow. Kom. PZPR. Po 
otrzymaniu wyczerpujących 
wyjaśnień, parcelanci przy­
wieźli statut spółdzielni, któ­
ry czytano' prawie w każdej 
rodzinie od deski do deski. 
Po wspólnej naradzie postano 
wiono założyć rolniczy zespół 
spółdzielczy.

Wówczas wyzyskiwacze wiej 
scy z miejsca rozpoczęli swą 
krecią robotę. Ażeby odcią­
gnąć parcelantów od postano 
wionego zamiaru, puszczali 
oni najrozmaitsze plotki o 
f-owYł w będzie

dzie każdy musiał' pracować 
darmo, a chleb otrzymają * 
wszyscy wydzielony na gra-1 
my itd. itd.

Te bzdury nie odstraszyły; 
jednak parcelantów od ich za * 
miarów. Założyli spółdzielnię | 
produkcyjną i wybrali zarząd ; 
złożony z 3 osób — Jana Gór- ■ 
ki, Cecylii Sroczyńskiej i Mi | 
chała Wawrzyniaka — zna-; 
nych z pracowitości i dobrej; 
gospodarki ludzi. Do spół- ■ 
dzielni produkcyjnej zgłosiło; 
się 20 parcelantów, byłych ro; 
botników i fornali z dużym do ■ 
świadczeniem w pracy zespo- | 
łowej.

Pracowita gromadka zabra; 
ła się energicznie do roboty, j 
Nabyli traktor, który orze 5 
wspólną ziemię pod nowy £ 
plon. Zebrani chłopi ułożyli J 
nowy plan pracy zespołowej z ■ 
postanowieniem rozwinięcia I 
hodowli świń i bydła, oraz; 
zaprowadzenia dużego ogrod- ■ 
nictwa z hodowlą kwiatów, ■ 
warzyw i owoców.

Pełni zapału do pracy chło- ■ 
pi postanowili stworzyć w 2 
Chwalibogowie najwzorowszą 2 
w woj. poznańskim spółdziel- ; 
nię produkcyjną. Pomocą w ■ 
szczerych zamiarach będą S 
również żony chłopów, które : 
już w najbliższych dniach zor ; 
ganizują kursy gotowania, szy 3 
cia i racjonalnego gospodar- i 
stwa domowego. A.B,

się, że jest on rodowitym war 
szawianinem. W stolicy koń­
czył studia średnie i wyższe, 
oraz studia teatralne. Przed 
wojną grał na scenach War­
szawy. Krakowa, Wilna i Ło 
dzi. W okresie okupacji był 
w Warszawie kelnerem i — 
będąc swego czasu czołowjTn 
w Polsce łyżwiarzem — uczył 
j^azdy na łyżwach. W 1944 r. 
Niemcy wywieźli go na robo 
ty do Strassburga, gdzie pra­
cował jako kopacz przy budo­
wie schronów i bunkrów. W 
r. 1945 tow. Karczewski wró­
cił do Polski, przebywając ca­
łą trasę z Niemiec na rowe­
rze. Przez dwa lata zajmował 
stanowisko dyrektora rozgłoś 
ni w Szczecinie, a w r. 1947 za 
angażował się do teatru we 
Wrocławiu, skąd przyjechał 
do Poznania. Tow. Karczew­
ski jest od kilku lat członkiem 
Partii, był radnym miej­
skim w Szczecinie i sekreta­
rzem koła partyjnego przy te­
atrze we Wrocławiu.

Skła da j ą c to w. Ka Tczew­
skiemu serdeczne życzenia z 
racji zaszczytnego wyróżnie­
nia go na Ogólnopolskim Fe­
stiwalu Sztuk Radzieckich 
wierzymy, iż jako reżyser i ak 
tor całe swe zdolności poświę 
ci na podniesienie poziomu 
artystycznego poznańskich te­
atrów. Ł. i
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Numer 354 Strona 5

Po zmianie kierownictwa
gorzowski „Dom Maiki i Dziecka"

wzorowo spełnia swe zadania

M wydawanie oMw dnmyü
w tartaku w Gubinie

Gorzowska Dom Matki i 
4 dziecka położony jest na krań 
I cu miasta, na wzgórzu i «ą* 
? siaduje z parkiem. Dlatego 
f też posiada najlepsze warunki 
। zdrowotne w wilgotnym kii* 

macie Gorzowa.
Na przestrzeni swego istnie« 

nja dom ten nie zawsze »peł« 
^iał swoje zadania, czego naj- 
lepszym do'wodem może być 

i kilkakrotna zmiana kierownic« 
f twa j personelu, nie wywią- 
J kującego się ze swych obo» 
$ Dziieci pozbawione
% były należytej opieki, brak 
& było regulaminu zajęć a * 
- stan sanitarny pozostawiał 

wtele do życzenia.
Dopiero w październiku bież. 

roku po objęciu kierownictwa 
Przez młodą, energiczna tow. 
*T Osińską praca zaczęła iść 
formalnym trybem. Przede 
Wszystkim odnowiono polnie« 
Uczepia i wprowadzono real« 
hy program zajęć, dostosowa- 

. ^y do warunków miejscowych. 
Personel początkowo niechęt* 
31 ym okiem patrzył na zima* 
hy, nakładające na niego wię- 
cej obowiązków, jednak wi* 
dząc słuszność postępowania 
kierowniczki i jej energiczną 
postawę, podporządkował się 
•lej. Następnie zlikwidowano 
t^w. trzeci- oddział, w którym 
Przebywały dzieci w wieku od 
3 do 5 lat. Zostały one zabra- 
he przez rodziców i umiessczo 
he w żłóbku i przedszkolach, 
^ięki temu stan dzieci zmmej 
szył się z 90 do 54, co znów 
umożliwiło zwiększenie opieki 
i nadało zakładowi -właściwy 
charakter. Wiele dzieci me 
Posiadało nazwisk, metryk, 
ani żadnych dowodów toźsa* 
hi oś ci i wiele pracy trzeba

13,5 len «Hl KŁWIH8IB 8 WiZ«Gll 
tow. Florczak z'młyna PZZ w Bogdańcu

Na odprawie roboczej, która 
odbyła się przy końcu ub. 
miesiąca w młynie Polskich 
Zakładów Zbożowych w Sog* 
dańcu, pracownicy postanowi­
li uczcić 70 rocznicę urodzin 
Tow. J. Stalina wprowadze­
niem od 1 grudnia indywidu­
alnego współzawodnictwa Pja* 
cy i zwiększeniem wydajności.

Zobowiązanie to zostało do* 
trzymane w całości. Najlepsze 
Wyniki osiągnął robotnik tow. 
H. Florczak, który w ciągu 8 
godzin wyworkował 13,5 lony 
mąki. Koledzy jego ob. ob. 
J. Łaniach a i J. Waleriaftczyk 
Wy workowali po 11 ton, a ob’ 
S. Bendyk — 10 ton, podczą« 
gdy normalnie wyładowuje si$ 
8 ton w ciągu dnia pracy.

W związku z czyszczeniem 
kotłów młyn był przez 
czas nieczynny i załoga °ba*

czwartek 29 grudnia 1949 r.
Tomasza — Doniawita

Jutro piątek 36 grudnia 1949 r.
Eugeniusza — Uniedroga
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DREZDENKO — „Polonia“
„Trzeci szturm“

GORZÖW — „Capitol“
„Valpone“

GORZÖW — „Słońce**
„Piotr I,“ ser. i

KRZYZ — „polonia“
..Słońce wschodzi“

MIĘDZYRZECZ — „Świt"
„Wilcze doły“

SŁUBICE — „Piast“
„Pocałunek na stadionie“

SULĘCIN — „Lech“ 
„ludzie bez skrzydeł“ 

WITNICA — „Kometa“ 
„Lermantow“

PIŁA — „Zorza“
..Guramiszwili“

WSCHOWA — „Hel* 
„Okoliczności łagodzące“ 

było włożyć w uporząkowanie 
ewidencji.

Obecnie stan ten zmienił się 
radykalnie. D^neci przebywają 
ce w Domu Matki i Dziecka 
mają zapewnioną opiekę lekas 
ską i wszelkie możliwe wy« 
gody. Widne i przestronne 
sale oddzielone są od koryta* 
rzy dużymi szybami, przęz 
które matki mogą oglądać swe 
pociechy, gdyż nie wolno jest 
im stykać się z dziećmi ze 
względów sanitarnych. Przed 
przyjęciem do Domu Matki i 
Dziecka każde dziecko prze­
chodzi 2« tygodniowy okres 
kwarantanny i znajduje się w 
tym czasie pod obserwacją le­
karską. Zapobiega się przez 
to możliwości zarażenia dzieci 
przebywających w zakładzie. 
Nie wolno posiadać własnej 
odzieży, przyniesionej z domu, 
także ze względów sanitar­
nych i zdrowotnych.

W Domu Matki i Dziecka 
przebywa obecnie 10 matek, 
które ze względu na trudne 
warunki mieszkaniowe musia* 
ły szukać w nim schronienia. 
Przebywają one tu jednak 
czasowo, gdyż po urodzeniu 
dziecka mają zapewnioną pra­
cę w jednej z fabryk czy in» 
stytucji miejscowych. Kierow­
nictwo zakładu stara się rów- 
nież o mieszkania i meble dla 
tych kobiet.

Równocześnie z ożywieniem, 
pracy zawodowej i jej unor* 
mowaniem, ożywiło się życie 
kulturalno-oświatowe i społe­
czne zakładu. Na zebraniach 
organizacji podstawowej i ko« 
ła Ligi Kobiet omawia się ak­
tualne zagadnienia krajowe i 
międzynarodowe oraz sprawy 
lokalne. Personel i przebywa* 

wiała się, że miesięczny plan 
przemiału nie zostanie wyko­
nany, tym bardziej, że maszy* 
na w kotłowni posiada słaby 
napęd. Dzięki jednak miej a* 
tywie maszynisty ob. Ö. Rawo 
przemiał osiągnął 13OVo planu, 
tak, że do końca grudnia mie­
sięczny plan zostanie wykona* 
ny. (L, F.)

W Zielonej Górze otwarło
Centralę Handlową Przemyski Skórzanego

W ub. niedzielę w Zielonej 
Górze odbyło się się uroczyste 
otwarcie sklepu Centrali Han­
dlowej Przemysłu Skórzanego. 
Sklep Centrali Skórzanej, da w* 
niej pod nazwą „Bata”, mie­
ścił się przy ul. Sobieskiego. 
Ciasnota pomieszczenia i ma­
ło reprezentacyjny punkt, nie 
pozwalał na dostateczny roz­
wój przedsiębiorstwa.

Dążeniem kierownika Cen­
trali tow. Dziurli oraz pracow­
ników było przeniesienie skle­
pu do większego pomieszcze­
nia. Według planu Centrali 
z Poznania sklep przeniesiony 
miał być na Stary Rynek, a ot­
warcie jego przewidziane było 
dopiero w styczniu 19*)0 r. 
Pracownicy sklepu, podejmu­
jąc uchwałę z okazji 7G rocz­
nicy urodzin Tow; Stalina, po­
stanowili. jednak sklep otwo­
rzyć w niedzielę 18 grudnia 
br. Na specjalne wyróżnienie 
w pracy nad otwarciem skle» 
pu zasługują ekspedienci ob. 
Sikorowa i ob. Puziak, którzy 
przy ścisłej współpracy całej 
załogi nie szczędzili wysiłków, 
aby na czas wykonać zobo* 
wiązanie.

Sklep już otwarto — w od­
powiednim punkcie miasta. 
To, jak i obszerne wnętrze 
przystosowane do sprzedaży 
artykułów skórzanych niewąt­
pliwie dodatnio wpłyną na je* 
go rozwój. Sklep cieszy się 
wielką frekwencją klientów. 
Duży ruch nastręcza jednak 
pewne trudności w obsługiwa» 
niu kupujących. Powodem 
jest brak dostatecznej ilcści 
ekspedientów. Sklep zatrudnia 
tylko 3 ekspedientów, którzy 
obsługują dział męski, dam­
ski, dziecięcy i dział sprzeda» 
ży skór. Obsługa ta nie jest 
wystarczająca. Aby móc spra­
wnie załatwić klientów, po-

jące tu matki korzystają z bi* 
blioteki, zawierającej 149 ksią­
żek z zakresu higieny i pielę« 
gmarstwa, ideologiczne i bele« 
trystyczne. Dla uczczenia 70 
rocznicy urodzin tow. J. Sta­
lina otwarta zostanie świetli­
ca, która jeszcze bardziej za* 
cieśni życie kulturalne perso­
nelu i przebywających w za* 
kładzie kobiet.

Dom Matki i Dziecka posia« 
da 10-osobową kobiecą straż 
pożarną, jedyną tego rodzaju 
na terenie miasta. Straż ta 
jest szkolona przez instrukto­
rów straży zawodowej i w naj 
bliższym czasie zostanie umun 
durowana.

Doceniając znaczeni? Domu 
Matki i Dziecka, Ministerstwo'

12.834 tomy liczą biblioteki
uczniów szkóŁ podstawowych w powiecie szamotulskim

Bardzo ważną pomocą na-
ukową są biblioteki 
skie i nauczycielskie, 
szamotulskim w r. 
czynano biblioteki te 
or ganizo w ać, gdyż 

uczniów* 
W pow.

1945 za« 
na nowo 
okupant

wszystkie polskie książki po­
palił lub zniszczył.

Biblioteki nauczycielskie li* 
czą już w roku obecnym kilka 
tysięcy tomów. Największa —

IMiicja zimoWhoMis
Zbiorowy Układ Pracy Cen« 

trał nego Zanządu Przemysłu 
Fermentacyjnego mówi wy­
raźnie, że osoby zatrudnione 
przy pilnowaniu budynków, u* 
rządzeń i ruchomości nie otizy 
mują dodatków za pracę w 
niedzielę i święta, ale winny 
być co trzecią niedzielę zwoi* 
nione od za jęcia.

Inaczej wyglądała ta sprawa 
w Państwowej Wytwórni Win 
w Zielonej Górze, którą rów* 
nieź obowiązuje ten sam Zbio* 
rowy Układ Pracy. Zatrudnię« 
ni od dnia 1 I 1949 w Lubu­
skiej Wytwórni Win Stróże 
dotychczas nie mieli ani jed* 
nej wolnej niedzieli.

winno być 4 ekspedientów, 
księgowy i kierownik sprzeda* 
ży. Zwiększenie obsługi jest 
tym bardziej konieczne, źe 
przy sklepie znajduje się i 
warsztat naprawy obuwia. 
Przyjmowanie zamówień nile« 
ży również do obowiązków 
jednego z ekspedientów.

(Te)

Wystawa airazdowa iMsuiicz- PuszMn w Zielonej Górze
W dniu 22 br, prezydent 

miasta tow. Ziamkowski doko* 
nał otwarcia wystawy objaz* 
dowej poświęconej twórczości 
Mickiewicza i Puszkina.

Wystawa, zorganizowana 
przez Komitet Obchodu 150* 
lecia urodzin Adama Mickie« 
wieża i 150 rocznicy urodzin

Siadami naszych artykułów

Zahugm ułózek do przewożenia liMvi
W nr 301 „Gazety Lubu­

skiej” zamieściliśmy notatkę 
naszego korespondenta pt. 
„Nie wolno zmuszać młodo« 
danych do pracy ponad siły”, 
w której omawialiśmy niewła­
ściwe traktowanie ucznia-ope­
ratora w kinie „Nysa” w Zie« 
lonej Górze ób. Selwata. któ­
rego praca m. to. polegała na 
tym, aby z dworca dostarczać 
filmy zapakowane w blasza­
nych puęlłach o wadze około 
35 kg. Praca ta powinna być 
wykonywana przy pomocy 
wózka, na którego 
równik kina nie 
zgodzić.

Po ukazaniu sie 
znańska Dyrekcja 

kupno kie- 
chciał się

Pracy i Opieki Społecznej 
przydziela mu częste subwen­
cje, tym bardziej, że od io« 
ku 1950 zakład ten będzie 
wzorcowy. Dużo pomocy oka- 
aał też Komitet Miejski PZPR, 
który pozo sta je w ścisłej 
współpracy z kierownictwem 
Domu Matki i Dziecka.

Jedyną bolączką zakładu 
jest brak komory odkażającej 
i pasteryzatora. Pasteryzator 
zostanie zakupiony prawdopo« 
dobnie jeszcze w bież, roku 
górze i jednak będzie z komorą 
odkażającą, gdyż nie można 
jej nigdzie nabyć. Pociesza* 
my się jednak, że energiczna 
kierowniczka znajdzie i na to 
radę. (Dej) 

znajduje się w Inspektoracie 
Szkolnym w Szamotułach. We 
wszystkich tych księgozbio­
rach biblioteki przeważają 
dzieła marksistowskie.

Znaczny wzrost wykazują 
biblioteki uczniwskie. Kiedy 
1 X 1948 r. liczyły one w po­
wiecie 92,49 tomów, to 1 X 
br. posiadały one już 12 834 
tomów. Jest to naprawdę ład-

Kierownictwo zakładu wi­
docznie nie wniknęło w treść 
umowy, która tak szczegół o* 
wo omawia i reguluje prace 
i płace pracowników. Dopie­
ro na interwenc ję Z w. Zaw. 
Prac. Przemysłu Spożywczego 
Pododdział w Zielonej Górze 
Dyrekcja zmuszona była wy* 
równać stróżom powstałe me= 
dobory uposażenia.

ORMO-wcy Gubina 

będą mieli 
własną orkiestrę

Związek Zaw. Pracowników 
Państwowych przy Starostwje 
Powiatowym w Gubinie, na o« 
gólnym zebraniu postanowił 
zorganizować wielką taneczną 
zabawę Sylwestrową, z której 
dochód przeznaczony zostanie 
na zakup instrumentów dla or­
kiestry dętej przy ORMO. Po­
nadto pracownicy Staroslwa 
zorganizo w a li indy w i dy alne 
listy ofiarodawców, z których 
dochód również przeznaczany 
zostanie na rozbudowę ze­
społu.

Pierwszy występ nowozor- 
ganizowanego zespołu nastąpi 
w dniu 1 stycznia 1950 r. (Jp)

A. Puszkina, mieściła się w 
Muzeum Miejskim przy ul. 
Szkolnej. Eksponaty artysty­
czne, porozmieszczane w ga* 
blotkach i na tablicach, obra* 
zowały życie, czyny i twór­
czość obu największych wie* 
szczów narodu rosyjskiego i 
polskiego. Wystawa trwała 
do 27 grudnia br.

skiego wydała polecenie kie­
rownikowi kina „Światowid”, 
aby wózek taki zakupił dla 
obu kin. (Te)

prasę 
partyjną

Zarząd Nieruchomości Miej­
skich w Gubine nie zawsze 
jest w możności pokryć zapo­
trzebowania mieszkańców na 
drzewo opałowe, pochodzące z 
rozbiórek zdewastowanych bu­
dynków, wobec tego zakupuje 
się drzewo odpadkowe w miel 
scowym Tartaku Lasów Pań­
stwowych.

Tuż przy bramie wejściowe] 
na teren zakładu wisi duża ta-; 
blica z napisem: „Osobom ob­
cym wstęp wzbroniony**. Ina­
czej wygląda to w praktyce. 
Kupujący drzewo zmuszony 
jest (wbrew zakazowi) wcho« 
dzić na teren zakładu, wybie­
rać drzewo z olbrzymich stert 
tuż obok piły tarczowej, nie- 
dostatecznie zabezpieczonej 1 • 
grożącej w każdej chwili wy* 
padkiem i układać w specjal­
ne stojaki pomiarowe. W do­
datku drzewo — leżące na

ny wynik pracy i 
równo nauczycieli, 
niów, którzy często 

starań za* 
jak i ucz* 
w celu za«

kupu książek urządzali przed« 
stawienia, organizowali kier- 
mastze itp.

Największe 
niowskie maja 
wowe nr 1 i 3 

biblioteki ucz* 
szkoły podsta* 
w Szamotułach

jak również wzorowo prowa­
dzona szkoła w gromie wiej­
skiej Kaźmierz, szkoła nr 2 w 
Szamotułach, szkoły w Pnie­
wach, Dusznikach i Ostrorogu.

Zaznaczyć należy, że staty^ 
styką nie sa tu objęte szkoły 
stopnia gimnazjalnego i lice­
alnego, szkoły zawodowe i roi 
nicze pow. szamotulskiego.

45 SlraŻM BÄ6Z8IO M VI fiOrZO#
W Gorzowie zakończony zo* 

stał traeci kurs strażacki dla 
członków straży pożarnej przy 
placówkah energetycznych. 
W kursie uczestniczyło 45 
strażaków z całej Polski. Pio- 
gram kursu obejmował wykła­
dy zawodowe, wiadomości 
społeczno-polityczne i ćwiczę* 
nia praktyczne.

Filmy propagandowe akcji „W
zadaniaspełniają swoje

Dzięki staraniu kierownika 
przychodni • przeciwwenerycz* 
nej przy gorzowskim Ośrodku 
Zdrowia ob. dr. J. Frąckowia­
ka, bawiła w ub. tygodniu na 
terenie Gorzowa i powiatu e 
kipa filmowa wojewódzkiego 
Wydziału Zdrowia z Poznania. 
Ekipa ta wyświetliła w Ko-
s trzy nie, Witnicy, 
Deszcznie filmy, 
walkę z gruźlicą i 
wenerycznymi.

Jeninie i 
obrazujące 
chorobami

W Gorzowie oba filmy wy­
świetlane były w świetlicy 
.Ursusa” i w kinie „Słońce”

Liga Wsi w SwMtiiig 
pierwszawWielkopolsce 
w lll Mail! wśMoitlwa

W początku bież, miesiąca 
odbyła się w Nowym Tomy* 
ślu dwudniowa konferencja z 
udziałem przedstawicielki KW 
PZPR, Wojewódzkiego Zarządu 
L. K. i Wojewódzkiego Zarzą­
du ZSCh. Konferencja miała 
na celu podsumowanie wyni­
ków III etapu współzawodnic­
twa między Powiatowymi Za­
rządami Ligi Kobiet z Świebo­
dzina, Rzepina i Nowego To­
myśla.

W wyniku dwudniowych o* 
brad, pierwsze miejsce w III 
etapie współzawodnictwa
przyznano Zarządowi Powiało* 
wemu L. K. z Świebodzina,

Nadmienić należy, że Zarząd 
Pow, L. K. Świebodzin nie* 
jednokrotnie już został wyróż­
niony za wydatną pracę, (Cw) 

placu pod gołym niebem — 
jest mokre. Odbiorcy zadają 
sobie niejednokrotnie pytanie: 
Czy nie możnaby od razu od 
maszyny składać drzewa w 
bezpieczne miejsce przed za­
moknięciem? W ten sposób 
obcy ludzie nie mieli by do­
stępu do piły tarczowej.

Wiemy, źe kierownictwo Ter 
taku boryka się z wielu trud* 
nościami, jak niedostateczna 
ilość pracowników oraz czę­
ściowy brak miejsca, jednak 
w dobie racjonalizacji i uspra­
wnienia p^acy trudności te są 
do pokonania. (Jp)

Dr Uglikowa 

lekceważy pacjentów 

MS 8CZ8I0I spo»el
Od dłuższego czasu miesz« 

kańcy Krosna skarżą się na 
niewłaściwe postępowanie le« 
karki dentystki dr. Ugliko* 
wej. Ubezpieczalnia Społeczna 
zatrudnia dr. Uglikową 4 go*
dżiny dziennie, co ma w eu« 
pełności wystarczać na lecze* 
nie zębów wszystkich ubez« 
pieczonych w Krośnie i okoli* 
cy oraz tch roćtedn. Dr. Ligii* 
kowa uznała, że 4 godziny 
pracy fcp stanowczo za dużo 
i urzęduje «zaledwie 3 godzi* 
ny, nie martwiąc się o to, 
czy ktoś przybędzie do pocze* 
kalni w godziaiach urzędowa« 
nia i będzie czekał do nieskoń 
czoności czy nie.

Poza tym dziwne wydaje «ię 
również stanowisko Ubesąpie* 
czalni Społecznej w Zielonej 
Górze, która zezwala na zamy­
kanie lecznicy na kilka dni z 
rzędu. Z lekceważeniem so­
bie obowiązków wobec świa­
ta pracy najwyższy czas skoń« 
czyć. (Kh)

Kurs ukończyli wszyscy v 
czestnicy, z czego 3 z wyr­
kiem bardzo dobrym, 9 z w 
nikiem dobrym i 33 z dost 
teczmvm. Prymusem kursu s 
stał strażak WL Szpak z p 
cówkl energetycznej w Elb 
gu. Kierownikiem kursu 
ppor, pożarnictwa ob. E. 
gier. (Dej)

Dużo pomocy przy prowadze­
niu akcji uświadamiającej u- 
dzielił KM PZPR. Filmy wzbu­
dzały wielkie zainteresowanie 
wśród społeczeństwa, o czym 
świadczyła frekwencja, gdyż 
świetlica i sala kinowa były 
kompletnie wypełnione widza­
mi. Pożądane jest aby ekipy 
tego rodzaju częściej odwie­
dzały pow. gorzowski. (Dej)

.... .

oddział redakcji 
„GAZETY LUBUSKIEJ“ 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 400 
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KM PZPR 762 1 476 
Milicja Obywatelska tel. 102 104 
i 144 
Szpital Powiatowy: 125 I 254 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 300 
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 i 623

ŻYCZENIA DLA RZĄDU R. P.
Sekretariat Prezydenta miasta 

zawiadamia, że życzenia nowo­
roczne dla Rządu RP przyjmo­
wać będzie Prezydent miasta i 
Przewodniczący MRN w dniu 1 
stycznia 1950 od godz. 13—15 w 
pokoju nr. 5

^EPE^TUA» KIN

GUBIN — „Pionier**
„Ulica Graniczna'*

KROSNO — „Lubuskie**
„Ostatni Mohikanin“

LUBSKO — „Patria“
„Krakatit“

Świebodzin — „Riaito**
„Na tropie zbrodni“ 

WSCHOWA — „Hel**
„ Boga ty plon“

ZIELONA GÖRA - „Nysa“
„Ks. La Sowais“

zielona GOra — Światowid“
„Knack—out“
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M rai? OrzM WMMga w Premie dla racjonalizatorów PMS
Jeden i pracowników Za­

kładów Graficznych w Go­
rzowie tow. P. stara się od 
kilku miesięcy o przydział 
mieszkania, gdyż lokal zaj­
mowany dotychczas przez 
niego zupełnie nie nadaje 
się do użytku, co zresztą 
stwierdziły odnośne władze. 
Tow. P. posiada 7-miesięcz­
ne dziecko, które ze względu 
na nieodpowiednie warunki 

mieszkaniowe zachorowało.! 
Wezwany na ratunek lekarz 
nie chciał wejść do miesz­
kania, gdyż sufit grozi za- 
walenidm i zbadał dziecko u 
sąsiadów.

Tow. P. wyszukał w Go­
rzowie wolne mieszkanie 
niezamieszkałe od kilku 
miesięcy i wskazał je Urzę­
dowi Kwaterunkowemu. Jcd 
nak dotychczas nie otrzy­

mał na swój wniosek żad­
nej odpowiedzi. Nie po­
skutkowała również inter­
wencja rady zakładowej i 
organizacji partyjnej. Mo­
że Urząd Kwaterunkowy 
wskaże w Jaki sposób za­
łatwia on tego rodzaju spra 
wy 1 jak długo trzeba cze­
kać na jego odpowiedź.

Marczewski 
korespondent zakładowy

Komisja Oszczędnośclowo- 
Usprawniająca Zakładów 
PMS po rozpatrzeniu ostat­
nich wniosków racjonaliza­
torskich przyznała premie 
pieniężne 2 pracownikom 
rektyfikacji.

Około 10 tys. zł promil o- 
trzymał palacz Tomasz Jar- 
muszkiewiez za pomysł po­
legający na polewaniu żu­
żla 1 popiołu wodą 1 ozię- 

blaczy, która dotychczas 
bezużytecznie spływała do 
kanałów.

Drugą premię w tej samej 
wysokości otrzymał robot- ’ 
nik ekspedycji Jan Szymań­
ski za projekt wiercenia wj 
obręczach beczek otworów, 
przez które nagromadzony, 
w nich płyn uchodzi na ze- I 
wnątrz. Pomysł ten przy­
niesie zakładom dość po- i 

ważną oszczędność w spiry­
tusie. i

Zdzisław Sobkowskl
korespondent fabryczny

Wydawca R. S. W. ,,PRASA" 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębior­
stwo Państwowe, Wyodrębnio­
ne Zakład Głównv w Poznaniu 
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Dh zKeM BiłKirzu Btlillch we Fncil
Aniołka najlepszym graczem na boisku

' Bawiąca we Francji ekipa sportowców polskich Związków 
Zawodowych udała się w czasie świąt do północnych» ede« 
parlamentów, w celu zwiedzenia kolonii polskiego wychodżs* 
twa w miejscowych ośrodkach górnijczych.

Sportowcy polscy byli przyjmowani niezwykle serdecznie 
przez miejscową Polonię, a rozegrane zawody piłkarskie, 
bokserskie oraz pokazy gimnastyczne przekształciły się w 
wielką manifestację solidarności wychodźstwa z Polską Ludo­
wą.
W Sallaumine (Pas de Ca» 

lais) reprezentacja piłkarska 
polskich Związków Zawodo­
wych rozegrała spotkanie z re­
prezentacją PZPN-u we Fran­
cji, zwyciężając 5:0 (4:0). Na 
meczu obecny był ambasado? 
R. P. Putrament oraz konsul 
generalny w Lille — Kuśnie* 
wicz.

W pierwszej połowie, lep* 
«zy technicznie, zespół poi* 
skich Związków Zawodowych 
zdobył dużą przewagę, strzela. 
łąc 4 bramki przez: Cieślika 
— 2, Aniołę i Świcarza. Po 
przerwie gospodarze coraz czę 
iciej dochodźą do głosu, jed* 
nak ataki ich rozbijają się o 
doskonale grającą obronę go* 
d Wynik meczu ustalił Anio­
ła, strzelając 54a bramkę. 
Napastnik poznański był naj* 
lepszym graczem na boisku. 
Drużyny wystąpiły w skła­
dach:

Polskie Związki Zawodowe 
— Borucz, Barwiński, Gędłek, 
Suszozyk, Parpan, Wieczorek, 
Baran, Anioła, Swieara, Cie­
ślik Wiśniewski.

PZPN — Wrazidło, H^ia, 
Stankowiak, Zaczyński (Ko- 
nacki), Ły ko weka, U r b ani ak, 
Czak, Bręk, Tadeusz, Surdyk, 
Adamiak (Białoń).

Drugi mecz rozegrali Polacy 
na boteku^opalni w Bruay- 
Thiers (Nord), mając za prze­
ciwników reprezentację okrę* 
gu Nord PZPN. Spotkanie za« 
kończyło się wysokim zwycię­
stwem drużyny polskiej 12:0 
(6:0).

Polacy wystąpili w podob­

nym składzie, Jak w meczu 
poprzednim, jedynie Bor uczą 
zastąpił w bramce Rybicki. 
Drużyna gospodarzy składała 
się z zawodników 4 klubów 
polskich: Warty, Rapidu
(Tiens), Gwiazdy i Rapidu 

’ (Escoudain).
Przed meczem, wszyscy gra* 

cze zespo łu gospodarzy o trzy* 
mali od piłkarzy związkowych 
bukiety biało - czerwonych 
kwiatów, kpt. drużyny Parpan 
wręczył miejscowemu zespoło* 
wi proporczyk CRZZ.

Reprezentacja poilskich Zwią 
zków Zawodowych zagrała 
bardizo dobrze, będąc bez sła« 
bych punktów. Bramki zdo­
byli: Cieślik — 3, Baran i

Wiśniewski — po 2, Anioła, 
Swicarz, Suszczyk i Parpan — 
po 1 oraz jedna samobójcza.

Po meczu gospodarze podej­
mowali drużynę polską, przed- 
stawicelli władz i organizacji 
społecznych kolacją. W imie­
niu drużyny polskich Związ­
ków Zawodowych przemówił 
Parpan, wyrażając radość z za­
cieśnienia przyjacielskich sto* 
sunków z polskim sportem na 
emigracji, reprezentującym 
związane z Polską Ludową 
wychodźstwo polskie we Fran 
cjl. * • •

W sali gimnastycznej sta* 
dionu miejskiego w Sallaumi* 
ne odbyły się propagandowe 
popisy gimnastyczek polskiej 
ekipy sportowej, przybyłej do 
Francji z okazji 15»lecia FSGT. 
Występy polskich ginyiasty- 
czek spotkały się z wielkim 
zainteresowaniem licznie ze* 
branej publiczności i nagro« 
dzone były gorącymi oklaska* 
mi.

Bokserzy pólscy zwyciężaj»
we Francji

Bokserzy polscy, wchodzą­
cy w skład ekipy sportowej 
polskich związków zawodo­
wych, przybyłej do Francji 
z okazji jubileuszowych za­
wodów sportowych FSGT, 
stoczyli w miejscowości Sal- 
laumine 5 walk propagan­
dowych ,w tym 3 z miejsco­
wymi zawodnikami Polonii 
francuskiej, W w. koguciej 
Grzywocz pokonał na punk­
ty Sakwińskiego, w piórko­
wej Sadowski wygrał wyso­
ko. na punkty z Szczepań­
skim oraz w lekkiej ścigała 
wypunktował Gruszczyńskie 
go. Ponadto stoczono dwie

walki pokazowe: Dębisz — 
Chychła i Nowara — Cebu- 
lak.

Skład &od%I

na n boKserski
z Poznaniem

Łódzki Okręgowy Związek 
Bokserski wyznaczył na mię» 
dzyokręgowe zawody z Pozna 
niem, które odbędą się 5 stycz 
nia 1950 r. w Łodzi następu­
jących zawodników’:

Kargier, Czarnecki, Mazur, 
Marcinkowski, Zachara, Olej® 
nik, Walaszczyk, Niewadził.

Kupimy natychmiast 4

% f>ara^
% o powierzchni ca 1.500 m5 ■*
% nadający się na biura £

Pilne oferty prosimy kierować do 4 
„Gazety Poznańskiej" pod nr. 2021 I“

* »Ä »*»“5’»*k*»"« ar«nr* «*a”a* 1®^

taiM SmlinM 

w Gnieźnie

diatermię krótkofalowy lampę Sollux 
(typ duży), zęgary alarmowe, steryliza­
tory elektryczne, polarymetr, aparat 
Westergrena — Mikro z pipetkami, mi­
kroskop biokułamy, wagę analityczną 
laboratoryjną z kompletem odważni­
ków, suszarkę do butelek, maszynkę do 
czopków na zimno, maszynę do maści, 
Vacuum, lejki metalowe, moździerze że­
lazne, prasę do wytłaczania, perkola- 
tory emaliowane, wagi apteczne, szkło 
laboratoryjne, statywy laboratoryjne, 
aparat destylacyjny, autoklaw do pły-

. nów, emulgator i tabletkarkę.

Oferty należy nadsyłać do Ubezpieczała! 
w Gnieźnie ul. Wawrzyniecka 18 w termi­
nie do dnia 24. 12. 1949 r. K 2056

Wmiij LOKAL
Zgłoszenia przyjmuje Tuczarnia 1 Rzeźnia Dro­
biu w Ostrowie ul. Polna 46, telefon S®6. K20W

o trzech pomieszczeniach możliwie w śród­
mieściu na umieszczenie Wylęgarni Drobiu. 
Lokal posiadać winien elektryczność i wodo­
ciąg.

OriIuM
Z»v fes» w Poznany 
podaje do wiadomości, że magazyny 
Pezraó-Górczyn I Poznań-Zieliniec 

będę z powodu

inwenłury
od dnia 28 grudni 1949 do 7 stycznia 1950

zamknięte
K 2106

■ Państwowe Gospodarstwa Rolno 
ZARZĄD OKRĘGOWY 
w Słupsku, ul. Filmowa 3/4 

zatrudni od zaraz
11 lekarza weterynarii

na stanowisko

i Kierownika Inspektoratu •
2 Warunki płacy w/g siatki płac obowiązującej
• w Państwowych Gospodarstwach Rolnych.
$ Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne.

«■««linilllllliSIHIIIIIIIIIIIBBIIIHH 
Potrzebny

zbiornik żelazny 
(może być używany) pojemności około 1000 
Itr., kształtu sześciennego lub okrągłego

Oferty z podaniem ceny kierować do 
Csnholi Mięsnej - Ekspozyturo w Późnemu - 
Dzloł Produkcji Zwierzęcej ul. Garbaty 82 04

HiHiHniniiBMiaM
Z powodu Inwentury wszystkie magazyny 

podległe Okręgowemu Oddziałowi Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko-Jaj Czarskich w Poznaniu

w dniach 30 i 31. XII. 1949 r.

będą zamknięte
Sprzedaż artykułów spożywczych będzie pro­

wadzona bez przerwy. K21007

maron. — Na razie spójrz na to. — Wybrał dwie gazety 
i podał Je Magarafowi.

— Jak to, o co nam chodzi? — wytrzeszczył na niego 
oczy Cimmaron- — Chodzi nam o sprawę Popfa i Aneiro.

— Jakiego Popfa. — Magarafowi przyszło naraz na 
myśl, że najwidoczniej ów skrzypek, który podawał się 
za niego, został wreszcie zdemaskowany i pociągnięty 
do odpowiedzialności. — Czy o skrzypka wam chodzi?

— Jakiego tam znowu skrzypka? — wybuchnął Cim- 
maron. Jego dobroduszna pulchna twarz nabrała koloru 
doprzałego pomidora. — Mówię o doktorze Stiffenie 
Popf, z tego samego Bakbuku, dokąd wybierałeś się we 
wrześniu, mój przyjacielu, ale nie dojechałeś.

— O doktorze Stiffenie Popf? — Zaniepokoił się naraz 
Magaraf. - A o cóż go oskarżają?

— Tam do diabła... — rozgniewał się nie na źart> 
Cimmaron. — Z księżyca spadłeś czy co? Nie tylko gt 
oskarżają, ale już i osądzili! Czytaj!

Mówiąc to, podał Magarafowi plik gazet
— Cały czas chorowałem — usprawiedliwiał się M 

garaf. — Nie pozwalano mi czytać- A po drodze spałem 
Jestem... osłabiony. Usiądę...

Przysunięto krzesło, na którym usiadł, nie zdejmując 
palta i zaczął gorączkowo przerzucać gazętę-

— Wystarczy czytania na dwa dni — odezwał się Cim­

„Kurier Arżantei“ z dnia dwudziestetgo szóstego lutego 
przynosił na pierwszej stronicy pod ogromnym tytułem: 
„MORDERCY Z BAKBUK SKAZANI NA ŚMIERĆ" 
szczegółową relację z końca procesu-

Magaraf przerzucał kolejno wzrokiem treść wyroku, 
streszczenie mowy prokuratora Pappuli, następnie arty­
kuły, z których biło szlachetne oburzenie i wezwanie pod 
adresem wszystkich obywateli Arżantei, by raz na za­
wsze wyciągnąć odpowiednie konsekwencje z męczeń­
skiej śmierci niewinnego młodzieńca Manhema Beroime.

„Czyż możemy być spokojni o losy naszych synów 
i córek, o nasze własne życie, naszą cywilizację i kul­
turę, dopóki korzystają z wolności ludzie podobni do 
morderców z Bakbuk, lub też ludzie podzielający ich 
barbarzyńskie poglądy i ośmielający się nie tylko wy­
powiadać głośno, lecz nawet roszczący sobie prawo do 
zasiadania w tym najświętszym sanktuarium naszej 
demokracji, jakim jest zarówno Parlament, iak i re­
prezentacje lokalne tego kraju. Nie, po tysiąckroć nie! ‘ 
Takim wiele mówiącym zwrotem kończył się jeden 
najłagodniejszych artykułów w tej sprawie.

— Jestem formalnie zaskoczony! — mówił zmieszam 
Magaraf, odwracając wzrok od zadrukowanych wielkie! 
płacht, z których patrzyły na niego poprzez żelazną kratę 
oczy doktora Popfa i jakiegoś innego, nieznanego mu 
■złowieka, nazwiskiem Sancho Aneiro. — Nie jestem 
vV stanie uwierzyć, by doktor Popf bvł zdolny do popeł 
nienia morderstwa. Ależ to czło-
wiek, bezinteresowny, wesoły przy 

tym wielki uczony! Rozmawiał ze mną jak z równym, 
ot, jak my teraz-

— Rozmawiałeś z doktorem Popfem? — zapytał za­
chwycony Cimmaron i po otrzymaniu potwierdzającej 
odpowiedzi zawołał na całą restaurację: — Panowie, sły­
szeliście? Mój wspólnik Magaraf zna osobiście doktora 
Popfa?

— Ależ zaczekaj! — powstrzymywał go Magaraf. — 
Pozwól mi przejrzeć inne pisma.

Tym innym pismem była: „Codzienna Poczta“ z dnia 
dwudziestego ósmego lutego- Połowę pierwszej kolumny 
wypełniały tytuły, złożone ogromnymi czcionkami:

Kornelius Eduff uważa sąd nad Popfem i Aneiro 
za haniebną komedię.

Cały proces w Bakbuk — to potworna mieszanina nie­
sprawiedliwości i uchybień proceduralnych — oświadcza 
Kornelius Eduff.

Doktor Popf i Sancho Aneiro są w tym samym stop­
niu winni śmierci Manhema Beroime, co.., tybetański 

Dalaj Lama.
„Kornelius Eduff stanął 'w obronie doktora Popfa!“ 
— Na samą myśl o tym Magarafowi zrobiło się lżej na 

■ iszy. Jeżeli w Arżantei był człowiek, który mógł wy­
rzec ze szponów tamtejszej „sprawiedliwości“ niewinną 

ofiarę — to był nim niezawodnie Kornelius Eduff.
Nie było takiego obywatela w Arżantei zwłaszcza czy- 

ającego pisma, któremu by to nazwisko było obce.
Byli, rzecz prosta, w Arżantei adwokaci bardziej mod­

ni, bardziej elokwentni i reprezentacyjni, ale nie było 
innego przedstawiciela tego zawodu, którego by jedna 
część ludzi tak kochała, jak inna — nienawidziła. Był 
to człowiek niezwykle utalentowany i bardzo mądry» 

(Ciąg dalszy nastąpi)


